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Polska 13-ta w Los Angeles 
Final X-ej Olimpjady 


5 pkt. zdobywają wioślarze i szermierze. Generalny triumf Ameryki 


Znicz, który płonął na stadjo- 
qie-'w Los Angeles w ciągu dwu 
tywodni — został już zgaszony. 
Jeszcze raz przedefilowały re- 
prezentacje 49 narodów, biorą- 
cych udział'w Igrzyskach. Na 
masz główny zaciągnięto flagę 
Niemiec — gospodarzy Xl-ej O- 
limpiady za 4 lata w Berlinie. 

Polska odniosła w sumie na te 
renie Los Angeles duży sukces. 

Okrojona do liczby 20 zawod- 


DWAJ CZARNI AMERYKANIE WYGRYWAJA 100 MTR. 
Tolan i Metcalf niemal razem rwą taśmę, 


ników nasza reprezentacja w 
trzech tylko dziedzinach sportu 
zdobyła jednak 12 pkt., które za- 
pewniły Polsce 13-te miejsce 
wśród 49-ciu państw. 
Już samo porównanie cyfrowe 
z Paryżem i Amsterdamem, 
gdzie zajęliśmy 27-me i 17-te 
i | miejsce wskazuje na znaczny po 
stęp. A przecież cztery lata te- 
;|mu ekspedycja nasza była czte- 
rokrotnie liczniejsza. 


wość wyszliśmy ze stądjonów w 
Los Angeles nietylko obronną rę 
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Wielkie zawody lekkoatletyczne, któ- 
re odbędą się w Chicago dn. 18 b. m. 
zapowiadają się imponująco. Udżiał w 
nich wezimą reprezentacje 20 państw. 
Pełne drużyny przysyłają Polska, Niem 
cy, Anglja, Finlandja, Japonia, Irlan- 
dja, Szwecja, Kanada, Włochy i Stany 
Zjednoczone. Organizatorzy — Amery- 
kański Związek lekkoatletyczny, z pre- 
zesem Brundagem na czele, liczą się 
z rekordową frekwencją 100.000 wi- 
dzów, którzy zapełnią olbrzymi stadjon 
Soldiers Fields po brzegi. Zawody od-i 
będą się przy specjalnie zainstalowa- 
nem świetle elektrycznem. 60 proc. czy | 
stego dochodu -zostanie rozdzielone 
proporcjonalnie między reprezentacje | 
państwowe. 


NURMI W ROLI WIDZA 
patrzy z trybuny, iak koledzy jego 
rywale walczą o laur olimpijski. 


Na czolo zawodów wybija się poje- 
dynek Kusociński — Lehtinen — HM 
na 5000 mtr. który wyjaśni nierozstrzy | 
gniętą na Olimpiadzie sprawę kto jest| 
lepszy — Kusociński czy Lehtinen. 


W sprawie owej wypowiedział się 
już zresztą jasno i zdecydowanie Nur- 
mi. Oto stwierdził on że Lehtinen spra- ; 
wił mu wiełki zawód i że pewien jest, | 
że gdyby Kusociński stanął do biegu, | 
wygrałby go. „Moim spadkobiercą — i 
dodał Nurmi — jest nie Lehtinen- ale | 
Kusociński". 


Polak przyjechał do Chicago w po- 
niedziałek: czuje się naogół dobrze. 


SIÓDEMKA WIOŚLARZY POLSKICH 


(kostiumy *z orłem), którzy tak dzielnie spisali się na Olimpiadzie, — w 
otoczeniu paru szermierzy i lekkoatletów. 
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; WEGIERSCY ZAW9DOWCY PIŁKARZE ATTILLI 
odbywają daz dwu tygoćni tourne po Polsce z dużem powodzeniem, W sobotę pokonal, gładku Warszawiankę 3:1. 


przed Jonathem (Niemcy). 
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Tak. Ponad wszelką wątpli- | ką, lecz zbliżyliśmy się o dalszy | czonemi. 


krok do grupy potęg spório- 
wych Świata ze Stanami Zjedno 


Chicago 


„Kusy*-Lehfinem-Hill' 


Rana na nodze się zagolła i mógł już 
zacząć trenować. Spodziewać się na- 
leży że tygodniowa przerwa w cią- 
głości treningu nie wpłymie zbyt na 
formę. 


Po zawodach w Chicago 10 żawod- 
ników fińskich odjedzie wraz z Japoń- 
czykami do Tokio, gdzie 
będzie na wielkich zawo” 
asów fińskich znajdvie się i Nurmi, kt 
ry ma biec maraton przeciw sztafecie 
japońskiej, 

Olimpjada w Los Anreles pobiła re- 
kord frekwencji. Sprzedano ogółem 
750.000 biletów. z czego 600.000 na sta 


Na liście | 


dion główny a 150.000 na pływanie, 
wioślarstwo. szermierkę it.d. Dochód 


wyniesie przeszło 2 miljary - "arów. 


5| nerwowo. 


PT 6% 


na czele. 

Dwa złote medale, jeden srebr 
ny i cztery bronzowe — oto pięk 
ny dorobek olimpijski zawodni- 
ków polskich. Do bilansu tego-do 
dać jeszcze trzeba złoty i srebr- 
ny medal artystów, którzy zaję- 
li ogółem drugie miejsce w o- 
timpiadzie sztuki, za Ameryką. 

O plonie lekkoatletów pisali- 
śmy już tydzień. temu. Mógł on 
być większy — torprawda. Cóż 
poradzić jednak na to, że Kuso- 
ciński nie mógł drugi raz starto- 


startować | wać, a Weissówna załamała sie 


Innym narodom zda- 
rzały się niespodzianki wielokro: 


nie gorsze, np. Finom i Niemcom 


Na specjalny pech narzekać za- 
tem lekkoatleci nie mogli. 

Co zrobili szermierze, jakiego 
hartu ducha dowiedli, wiemy już 
również z drobiazgowego, opisu 


FLAGA POLSKA. NA MASZI! BP 
Po ostateczuem zwycięstwie Walasiewiczówny w biegu -100. mtr.. na-Olim- 


miad z. 


€. 


2000 SPORTOWCÓW NA STADJONIE W LOS ANGELES 
Defilada reprezentacyj 49 narodów podczas uroczystego. otwarcia Igrzysk. 


„ triumfatorami : Igrzysk | meczu z Ameryką. Czegoż moż- 


na od nich żądać więcej? 

A wioślarze, którzy we wszy 
stkich konkurencjach zdobyli 
punktowane miejsca, czy nie za- 
sługują na najwyższą pochwałę! 
Podobnie jak lekkoatleci, zajęli 
oni w tej dziedzinie: sportu ogól- 
ne 5-te miejsce. 

Gdy wszyscy ‘oni wrócą do 
kraju, potrafimy chyba godnie po 
witać zwycięskich  olimpijczy= 
ków polskich. 


HOLM. (AMPRYKA) 
mistiz swo , olimpijskie 
olyswaniu I00-rttr.. nawznak. 
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, W ostatnim daiu Igrzysk olim- 
piisikich (w niedzielę odbywały 
się tylko konkursy  hippiczne) 
rozegrane zostały finały wioślar- 
skie, pływackie, boksu i szabli. 
Z okolic zjechało specjalnie 50.000 
widzów, to też wszystkie stadio- 
my były przepełnione. 

Na arenie głównej odbył się 
koukurs skoków z 14 ciężkiemi 
przeszkodami, dałszy ciąg kon- 
kursu ujeżdżania. w którym pro- 
wadził por. Chamberlain przed 
kpt. Argo. Wygrał tu triumfator 
z Amrsterdańu Pahud de Mor- 
tanges na Macroix — 1 pkt. kar- 
ny, który .w konkursie ujeżdża- 
mia był trzeci. Drugie miejsce za- 
jał por. Thomsen na Jeneycamp 
— | pkt. karav. W ogólnej kla- 
sylikacji wygrał Pahud de Mor- 
tonges 1813 pkt., 2) por. Thomsei 
1811 pkt (Jennycamp), 3) Rosen 
(Szwecia) 1809 pkt. na Sunny- 
shy Maid. W klasyfikacji państw 
mwvgrały  Stauy . Ziiednoczcte 
5038 pkt., 2) Holandia 4689 pkt., 
8) Szwecja. 

IW wioślarstwie rozegrano po- 
zostałe finały; w czwórkach bez 
sternika ze startu poprowadzili 
Augiicy, którzy ma 400 mtr. mic- 
li metr przewagi nad Niemcami, 
Włochami i Stanami Zjednoczo- 
nemi. Auglia stopniowo wycho- 
dzi coraz więcej naprzód i na 
800 ma pół długości, na 1000 mtr. 
długość przewagi. Na 1800 mtr. 
Aaglicy mają już wyścig wygra- 
my; Włosi rozpaczliwie finiszu- 
ją i bezskutecznie starają się do- 
gouić Niemców. U.S.A. roli nie 
odegrało. 1) Anglia 6:58.2, . 2) 
Niemcy o półtorej długości 7:03, 
3) Włochy 7:04, 4) Stany Zjeda- 
toczone 7:14.1. 

W dwójkach podwójnych trium 
iowali Amerykanie. Początkowo 
prowadzili Niemcy przez Amery- 
ką, Kanadą i Włochami. Na 500 
mtr. Amerykanie krótkim szpur- 
tem zrówwali się z Niemcami, ua 
1500 mtr. byli już o pół długości, 
na 1800 mtr. wyścig mieli wy- 
gramy: 1) U.S.A. 7:17, 2) Niem- 
ky o.3 długości 7:22, 3) Kanada 
7:27.0, 4) Włochy 7:44.2. 

"Kumlminacyjny punkt  wioślar- 
stwa — wyścig ósemek —— przy- 
ntést też nielada emocje, gdyż sta 
nely cztery osady zupełnie rów- 
morzędeie. Na 500 mtr. prowadziły 
Scany przed Włochami i Kanadą, 
Włosi atakowali zawzięcie lide- 
sów, ale Ameryka utrzymuje 


przewagę ćwierć dlugości. 
1000 mtr. Ameryka jest iuż jed- 
nak tylko o metr przed Włocha- 
imi, Kanada zaś o pół długości z 
Ityłu. Na 1500 mtr. przewaga U. 
|S.A. jest ciągle jeszcze minimal- 
lna, a Amglja mija Kauadę. Wre- 
szcie Włosi dochodzą do Arme- 
rykaw i po wspaniałej walce 
zrównują się z niemi: Kanada i 
Atrglja, jednak są ua tei samej 
wysckości, Na ostatnich 100 mtr. 
rozegrała sie wspaniała walka 
4-ch równych osad. U. S. A. uda 
ie się przyspieszyć troche i zdo- 
być przewagę dzięki dłuższym 
pociągnięciom i lepszemu tempu. 
Wynosi cda może pół metra: 1) 


KRAKÓW, 14.8. — Tel. wł. — 
Ruch — Cracovia 3:1 (1:1). — 
Bramki dla Ruchu Włodarz, Ur- 
ban i Buchwald, dla Cracovii— 
Ciszewski, sędzia p. Schneider. 

Ostatnie wyniki Ruchu sygna- 
lizowały już dobrą fonmę zespo- 
łu śląskiego, a mecz z Craco- 
vią potwierdził ją w zupełności. 
To bowiem co zademonstrował: 
nam goście w meczu mniedziel- 
nym zasługuje ma wielką po- 
chwałę. Cracovia grała poniżej 
swej normalnej formy to praw- 
da, ale mimo to gra gości stała 
doprawdy ma wysokim pozio- 
anie. 

Drużyny wystąpiły w skła- 
dach: 

Ruch: Kurek, Wadas, Cieślik, 
Dziwisz, Badura, Zorzycki, Ur- 
Dan, Buchwald, Peteres, 
G'wożdź, Włodarz. 

Cracovia: Otfinowski, Zachem 
ski, Pająk, Zastawniak, Chruściń 
ski, Mysiak, Kubiński, Zieliński, 
Malczyk, Ciszewski, Sperling. 

Pierwsze kilkanaście minut 
meczu, przynoszą grę równą, to 
czącą się ma całem boisku. Try- 
by gości funkcjonują jednak le- 
piej. Atak Ślązaków porusza się 
sprawniej i z większą łatwością 
zdobywa teren. Szczególnie od 
nosi się to do skrzydeł. Wło- 
darz- wybija się coraz bar- 
dziej i już po kilkunastu mi- 
nutach jest nietylko najlepszym 
graczom swego zespołu, ale bo- 
haterem spotkania. Jest to gracz 
dla którego niema wprost prze 
szkód, wygrywa on 90 proc. po- 


K-- FE BEWNSCIS O WE 7 "Z ON ROYA W WE BE RETE 


Kolarze jadą do morza 


Wielką sensację wywołał brak wśród 
uczestników pierwszego zwycięzcy bie 
gu do inorza Więcka | kilkakrotnego 
n*strza Polski Stefańskiego.” 

Pierwszy etap długości 186 km, koń- 
czacy się we Włocławku, mocno prze- 
rzedzł szeregi zawodników, gdyż 10-iu 
z nich odstąpiło. i 

Na metę wpadają razem Wasilewski 
{Swit W-wa) i Michalak (Legja W-wa). 
pizyczem pierwszy o gumę zwycięża 
w czasie 6 godz. 24 min. 25 sek., 3) Du 
da (Garbarnia Kraków), 4) Korsak Za- 
lewski (WTC), 5) Cieniewski (WTO) 
6) Grzelak (AKS) 7) Odartus (ŁKS 
Łódź), 8) Bartoszek (ŁKS). a Targoń- 
ski (Legia), 10) Hofsznejder (ŁKS). 

Drugi etap, Włocławek — Grudziądz, 
na przestrzeni 146 kim. przywiósł sux- 
ces Lewji, której zawodnikom udało sę 
oosadzić dwa pierwsze nńejsca, choć 
na metę wipadło razem kilku kolarzy. 

Klasyfikacja ctapu przedstawia się na 
stępujaco: 1) Targoński (Legja) 5 g0- 
dzin, Il mn, 18 sek. 2) Olecki (Le- 
g'a). 3) Wasilewski (Świt)., 4) Grzelak 
(AKS). 5) Lisiecki (WTC), wszyscy w 
identycznym czasie. Po dwu etapach 
w klasyfikacji ogólnej prowadzi! We- 
silewski przed Michalakiem, Dudą i Cie 
niewskim w czasie 11 godz. 35 min. 43 
sek. 

W miedzielę odbył się trzeci cian 
Grudziądz — Gdynia na przestrzeni 
198 km. Pierwszy na metę wpadł Olcc- 
ki (Legia) wyprzedziwszy najbliższych 
Lipińskiego (Skoda W-wa) i Korsaka 
Zalewskiego (WTC) o blisko 6 min. 
Zwycięzca osiągnął czas 6 godz. 34 
min, Q2 sek., 2) Lipiński — 6 godz. 39 
min. 52 sek., 3) Korsak Zalewski też 
6 godz. 39 m. 52 s.. 4) Duda (Garbar- 
via) 6 godz. 42 m. 30 sek., 5) Przybyz. 
6) Radke, 7) Bartoszek, 8) Hofsznaj- 
der. 

Olecki wysunął się na czoło biegu. 
prowadząc w ogólnej klasyfikacji. 

Mecze piłkarskie o mistrzostwo kl. A 
rozegrane w Warszawie, przyniosły 
mont 6:1 (4:0). Drużyna żydowska już 
nastepujące wyniki: Gwiazda — Mary 
w 15 minucie prowadziła 3:0. Bramki: 
dla Gwiazdy zdobyli: Lerner I (2), Szul 
zwiugier (2), Freiman i Bronstem po je- 
nej: dla Marymontu Werymowicz. Sẹ 
dzia p. Glinka. Makabi — Świt „23 
(0:1). Dopiero w 88 minucie Makabi 
zdobywa zwycięską bramkę. Punkty 
dla Makabi zdobyli: Goldwasser z kar- 
nego i Amsterdaeriner, dla Swiiu Pro- 
sator, Sędziował p. Szostakiewicz. AZS 

Polonja 1:1 (1:0). Akademicy wtstą 
pili z rezerwowym atakiem bez Zby- 
szewskiego, Majewskiego i Bankow- 


skiego. Bramkę strzelił Kempa, dla Po- 
lonji — samobójcza. Sędzia p. Z. Gryf- 
fenberg, Warszawianka — Skoda. 8:2 
(5:2). Warszawianka wystąpiła z Do- 
mańskim w bramce, z Szymańskim, Pi- 
liszkiem i Ruskiem w ataku. Bramki 
dla Warszawianki zdobyli: Sochan (3), 
P.liszek (3). Rusek i Szymański po jc- 
dncj, dla Marymontu obydwie Baryła. 
Sędziował p. Bergtal. 


Wisła — Ł. K. S. 2:1 (1:1). Bramki 
strzelili: Balcer, Durka, Artur. Sę- 
dzia p. Wehrwald. 

Wynik powyższy nie odzwiercia 
dla przebiegu tego spotkania. Wi- 
sła prawie przez cały czas meczu 
miała przewage i powinnaby wy- 
grać w wyższym stosunku. Słaba 
dyspozycja strzałowa napastników 
nie pozwoliła jednak na wvzyska- 
nie przewagi. Poziom  snotkania 
był naogół nienadzwyczainy. Sła- 
be tempo. spowodowane może upa 
łem, cechowało pzawie wszystkie 
akcje obu zespołów. Wisła wytrzy 
mała tenrpo do końca, czemu też 
może zawdzięczać zwycięstwo, 

Goście zasadniczo niczego nie po 
kazali. Nie zdobyli sic -oni ani razu 
prawie na skuteczną akcję, a groź- 
ne sytuacje, jakie powstawały pod 
bramką przeciwnika, hyły raczej 
wynikiem przypadku, niż przemy- 
ślanej kombinacii. 

Drużyny wystąpiły w składach 
nastepujących : 
| EKS.: Frymarkiewicz. Karasiak, 
Gałecki, Pegza, Steinke.  Welnic, 
Durka, Herbstreich. Tadeusiewicz, 
Sowiak. Król. 

Wisła: Koźmin: Szczepaniak, Ko- 
tlarczyk Il; Jezierski, Kotlarczyk I, 
Baiorek; Stefaniuk, Artur, Rejman 
Jan, Kisieliński, Balcer. 

Pierwsza minuta przynosi atak 
błyskawiczny 'gospodarzy, którzy 
przez Balcera zagrażaja odrazu 
braince Łodzian. Ataki Wisły są co 
raz częstsze. Już- w 5-ci minucie 
Balcer wykorzystuje scvsie obroń- 
cy z Reimanem i wicżdża z piłką 
do bramki. Przewaga Wisły słaie 


"Na Ameryka (California University) 


6:37.6, 2) Włochy 6:37.8, 3) Ka- 
nada 6:40.4, 4) Anglia 6:40.8. 


PRZEGLĄD SPORTOWY Sroda, 17 sie 


TALS 


monia 1932 r. 


[przepełnioną.widownią. Zaczęto 
| od skoków wieżowych panów.A- 
merykamie zajęli naturalnie trzy 


Pływanie odbyło się też przed! pierwsze miejsca. sensacią jed- 


Osfateczna punktacja 


1. Stany Zjedn. 198 38 29 2614. Argentyna LUC 9: 
2. Włochy 64 10 11 1412|15. Połud. Afryka 9927 00 
3. Francia 47 10 7 4/16. Austria } BSL 
4. Szwecja -44.9.4 9|17. Czechosłowacja 8 1 2 
5. Finlandia 43 5 8 12|18. Irlandia 6 2 9 
6., Niemcy 39 3 13 4 | 19. Dania | : 6 041 
7. Japómia. 36 6 7 4)|20. Meksyk = JA 
8. Anglia 34 5 7 5|21. ndie Jad i 
8. Węgry 388 5 4 5]|22. Filipiny 3.0 0 
10. Kanada Bono, SA, 235 Eata „e 2 071 
11. Hołandia 20 3 5 1]|24. N. Zelandja 2> LOFTS] 
12. Australia 12.3 1 1125 Urugwaj Vy "UP 
13. Polska j2 2 1 4 26. Hiszpania 40440 


jedynków z pomocą i defenzywą 
przeciwnika, łatwo podjeżdża 
pod samą bramkę, i gdyby tutaj 
odpowiednio wykańczał swe po 
zycie wywalczyłby dla swych 
barw prowadzenie jeszcze przed 
przerwą. Pierwszy sukces od 
nosi on w 20 minucie, gdy pił- 
ka strzelona przez niego odbija 
się od słupa i wpada zdaje siç 
do... bramki. Takie mprzynaj- 
mniej wrażenie odniosła część 
widowni. No ale sędzia jest bli 
żej bramki i punktu nie przy- 
znaje. 

Ataki Ruchu idą dalej głównie 


| skrzydłami. Doskonały Urban 
| natrafia wprawdzie na silny 0- 
pór Mysiaka, niemniej jednak 
twie ostro naprzód i stwarza 
groźne pozycje. Utyka jedynie 
środek gości, gdyż Peterek jest 
zieco za powolny i nie idzie ró- 
wno z całą linią. 

Tymczasem atak gospodarzy 
nie może się zdobyć na jednoli- 
tą zespołową akcję. Pomimo io 
udaje się gospodarzom uzyskać 
prowadzenie z kombinacji. Ku- 
biński — Ciszewski w 30 miu. 
Ruch podniecony niepowodze- 
nien wysuwa dalej świetnego 


Depesze zagraniczne 


4 

LOS ANGELES, 148. Tel. wł. — W 
ostatnim dniu Olin:pjady rozegrano ko 
kurs Hippicznv o puliar Narodów. Rrze 
szkód 18. Startowało 11 zawodników. 
wyścig ukończyło tylko 5. Zwycięży! 
Japończyk Miski (8 pkt. karnych), 2) 
„por. Chamberlain (USA) — 12 pkt.. 3) 
von Rosen (Szwecja) — J6 pkt, 4) 
Bredsford (USA) 25 pkt, 5) Halberg 
(Szwecja). 

W konkurencji drużynowej wygrały 
Stany Zjednoczone przed Japonią i 
Szwecja.. 

LOS ANGELES. 13.8. Tel. wt: — Eks 
podycja obimpijska wyjechała w uic- 
;dzicię na wycieczkę do Męksyku i wró 


ciła na uroczyste zamknięcie Igrzysk“ 
W sponiedziałek wszyscy opiściłi: Łos jeWambst. Niemcy.. wygrali 


KOPENHAGA, 15.8.*Tel. wł, — Wiel- 
ką nagrodę Kopenhagi zdobył Belg 
Scheerens przed Falk Fiansenem. 

ZURYCH, 14.8. Tel. wł. — Wielką 
nagrodę Zurychu za motorami wygral 
Krewer przed Ihoelembeckiem. 

PARYŻ, 14.8. — Tel. wł. — W zawo 
dach za motorami triumfowat Paillard 
przed Marechałem i Thoelembeckiem. 

BERLIN, 14.8. — Tel. wł. — Ferenc- 
varosi — Tennis Borussia 5:3. Hertha 
— IEC Nürnberg 1:0, Austria (Wie- 
deń) — Dresdner SC 5:4, 

BERLIN, 14.8. — Tel. wł — W me- 
tezu kolarskim za motorami Niemcy: 
'Móller, Sawall, Metze na złowę poko- 
nalt Frfeuzówi: Grassin. Lacauehay i 
wszystkie 


Angeles, udając się do Chicago, gdzie | konkurencje: 


przybedą w czwartek. 


BERLIN, 14.8. — Tel. wł. — Mistrzo 


BERLIN, 15.8, Tel. wł, — W misirzo| stwo pań w sztafecie 3x800 mtr. zdo- 
stwach tennisowych Niemiec było wie | bvł Berliner SC w czasie 7:544. 


le niespodzianek. Finał singla wyzrał 
v. Cramm, bijąc Lec, Boussus i Rodt- 


WIĘDEŃ, 14,8. — Tel. wł. — WAC 
— Grazer AC 6:1. Rapid — FC Zu- 


richa Menzla. W finale gry poiedyńczej| rych 9:1. Wyścig 25 klm. wygrał Tu- 
pań Payot zwyciężyła Kralrwinkel. Gra | scheck w 1:34. 


podwójna Cravford, Hopman— Hughes 


Lec 7:5, 6:3, 3:6, 6:3. Gra mieszana| czu pływackim Jugosławja 


Krahwinkel, Cramm Nastau, Lee 
9:7, 5:6. 6:3. Gra podwójna pań: Krah- 


WIEDEŃ. 14.8. — Tel. wł. — W me- 
pokonała 
Austrię w stosunku 31:29, Jugosłowia- 
nie wygrali 400 mtr, 100 mtr. nawznak 


winkel, Peliz — Hacley, Stammers 6:3 | i sztafelę 4x200 mtr. Austriacy piłkę 


i 6:2. wodną w stosunku 4:3 (0:0). 
TABELA LIGOWA 

1. Cracovia 13 20 39:15] 7. Warta 13 13 32:25 
2. Pogoń 13 18 22:10| 8. Garbarnia 13 13 23:22 
3. Legia 12 15 25:13| 9. Warszawianka 13 13 17:29 
4. Wisła 12 14 25s 19:10: 22" p. wp. 13 11 21:32 
5. Ruch 14 14 22:22] 11. Polonia 13 7 13:34 
KSS: 13 13 24:16 | 12. Czarni 14 5 9:25 


Tadeusiewicz 
broni szeregu goracych  sytuacyij. 
czy to przeboiżw Balcera, czy też 
strzałów Artu». 

W 15-ei minucie Gałecki kontt- 
zjotowany schodzi z boiska. wraca 
po kwadransie, statystuie jednak 
do końca meczu. Okres gry w dzie- 
siątkę nalcży bezsprzecznie do Wi- 
sły, która opanowuje teraz zupeł- 
uie boisko, nie przynosi to iednak 
Żadnego rezultatu. Goście inicjują 
tylko od czasu do czasu wypady. 


Ostatni kwadrans 
ie. Goście dochodzą ooraz cześciej 
do głosu, szczególnie lewa strona. 
„ Jeden z takich biegów kończy 
się strzałem Króla. odbitym przez 
Koźmina, Durka stoi obok i pakuie 
piłkę w siatke. W 43-ei minucie 
stan gry 1:1. 


Pierwsze minuty po pauzie zapo 


wiadają, iż goście doida teraz czę- 
ściei do głosu. Nie trwa to jednak 


długo, zdyż Wisła naciska, atak jej 
coraz częściej przesiaduje pod bram 


LWÓW. 15.8. — Tel. wł — W dniu i m. 


dzisiejszym odbyły się we Lwowie za 
wody lekkoatletyczne Sokoła-Macie- 


rzy. W czasie zawodów dwukrotnie po- !si 


bito rekord okręgowy w skoku o tycz- 
ce. Kluk (S) skoczył 3,65 į Murmań- 
czyk (5) 3.55. 

ŁÓDŹ, 15.8. — Tel. wł. — Na nowem. 
ładnem boisku Turystów rozegrany 
dziś został mecz między budapesztęń- 
ską Attila i kombinowanym tcanem Tu 
rystów i Hakoaku. Węgrzy wygrali za 
służenie w stosunku 3:ł,zyskując sobie 
za ładną, weprawdopodobnie skutecz- 
ną i ekonomicznę grę ogólne uznat:e. 

KRAKÓW, 15.8. — Tel. wł. -= Ko- 
biecy mecz lekkoatletyczny Makkabi — 
Legja zakończył się wygraną Makkabi 
w stosunku 42:40. Wyniki z powodu u- 
pałów były naogół przeciętne. Równe- 
cześnie odbyły się konkurencje panów. 
Najlepszy wynik w rzucie dyskiem u 
zyskał Sti! (Makkabi) 38,85. 

Podgórze mistrzem Krakowa, Rc- 
wanżowy mecz finałowy Podgórze — 
Wawel zakończył sie wynikiem 1:0 


WILNO, 15. 8. — Tel. wł. — Lek-| 


koatletyczne zawody w pięcioboju da- 
lv wspaniały rezultat. Wieczorek po- 
bił rekord Polski. uzysłkuiac 3828770 
piwiktów. W poszczególnych 


konku- | 


23,4 sek., dysk 40,55, bi 

NE ysk 40,55, na 1500 m. 
W rozgrywkach piłkarskich spotkał 
c lako mistrz Wilna I p. p. Leg. z 
mistrzem podokręgu 78 p. p. z Bara- 
nowicz. Oba mecze wygrali wiluia- 
nie w stosunku 8:1 i 7:1. 


ŁÓDŹ, 15.8, — Tel. wł. — Piłkarskie 
mistrzostwa Łodzi zostały w dniu dzi- 
siciszytn zakończone. Pozostało jeszcze 
wprawdzie do rozegrania 5 .spotkań 
które jednak nic mogą zmienić oblicza 
tabeli, Mistrzostwo Łodzi zdobył i do 
dalszych rozgrywek o mistrzostwo Pol 
ski zakwalifikował się ŁDSG, osiągając 
w 18 grach 30 pkt. 

LWÓW. 15.8. — Tel. wł. — Ostatnie 
dwa dni stały we Lwowie pod znakiem 
rozgrywek finałowych o mistrzostwo 
klasy A. W niedzielę pokonała Rewe- 
ra Świteż 3:1 (1:0). W Przemyślu barvi! 
Sokół II. bwowianie przegrali z Polonią 
w stosunku 1:3. j 

W poniedziałek odniosła Polonia na 
własnem boisku drugie piękne zwycię- 
stwo. bijąc Rewere w stosunku 5:0 
We Lwowie zwyciężył Sokół Il — Świ 
ież w stosimtku 4:1 (2:0). 

Naiwicksze szanse na zdobycie mi- 
strzestwa ma przemyska Polonia. która 


reięiach Wieczorek wzv Sal: skok w j wie utracila dotychczas ani jedncyo 


dał 7,65 m. (!), oszczep. 


48,87, bieg 2091 punktu. 


DDWDCHDWWD 
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Smitha nad Gallitzenem. Czwat- 
ty był Austrjak Staudiager w 


znacznej odległości za Yankesa- |S 


mi: 1) Smith 124.80 pkt.. 2) Gal- 
litzen — 124.08 pkt., 3) Kurtz (U. 
S.A.) 121.98 pkt., 4) Staudinger 
(Austrja) 103.44 pkt. 5) Curiel 
(Meksyk 82.82 pkt, 6) Albon 
(Meksyk), 7) Ishida (Japonia), 
8) Philips (Kanada). 

Popołudniu odbyły się wspa- 
miałe pokazy zwycięzców i zwy- 
cięzczyń w skokach do wody, 
poczem starter dał sygnał aa 200 
mtr. styl. klas. 


sensacyjna porażka Cracovii 


Ruch zwycięża lidera tabeli ligowej w Krakowie 3:1 


Włodarza, który w cztery minu- 
ty później wyrównuje po rzucie 
rożnym, pakując piłkę dolnym 
strzałem do bramki. Do przer- 
wy gra z lekką przewagą gości 
w polu. f 

Po przerwie centra Włodarza 
pada pod mogi madbiegającego 
Urbana, który pe wwie strzela w 
róg, Otfimowski odbija miłkę, 
lecz Urban jest znów na miejscu 
i dopełnia reszty. Ruch doclio- 
dzi obecnie częściej do głosu. A- 
tak jego funkcjonuje wprost świe 
tnie. Rozegrał się Peterek, rit- 
sza się żwawo po boisku, cofa 
do tyłu i podtrzymuje kontakt z 
łącznikami, no i „chodzą“ dwa 
motory Włodarz — Urban. 

Efekt tej pracy daje się wkrót 
ce poznać. W 14 minucie bieg 
Urbana i podanie do Buchwalda 
ustalają wynik spotkania. 

Cracovia uimuje obecnie inicja 
tywę. Goście wycofują bowiem 
Buchwałda i Gwoździa do tyłu 
i grają trójką w ataku. Następu- 
je serja zmagań napastników go- 
spodarzy z ofenzywą Ruchu, któ 
re mie dają żadnego rezultatu i 
wśród zmiennych sytuacyj koń- 
czy się to spotkanie. 

U gości wyróżnić należy wspa 
niałego wprost Włodarza, obok 
niego Urbaną, łączników i po 
pauzie Peterka. Tyle formacie 
zupełnie zadowolniły. W Cra- 
covii wszyscy poniżej normalnej 
formy, jeszcze. stosunkowo naj- 


lepsi Zachemski, Otfinowsk; i 
Mysiak. Natomiast Zastawniak 


słabą grą umożliwił akcie Wto- 
darza. Publiczności około 4.000. 


DŘ 
Pogoń - Polonia 2:0 


Pogoń — Polonja 2:0 (0:0). Bramki: 
Niechcioł i Matjas, Sędzia p. Wardęsz- 
kiewicz z Łodzi. s 

Mecz ten był o tyle cickawy, że je- 
dna z najpoważniejszych kandydatek 
do tegorocznego tytułu mrstrza Polski 
w ciągu 80-ciu minut nie mogła się n- 
porać z drużyną złożoną w poważnym 
procencie z młodzików Polonii, która 


Wisła zwycięża Ł.K.S. 21 


KRAKÓW. 15. 8. — Tel. wł. — | się coraz silniejsza. gry się wyrówn | ką przeciwnika, strzela jednak ma- 


ło, a to wszystko, co idzie na bram 
kę, staje sie łupem świetnie uspo- 
sobionego Frymarkiewicza. Bram- 
karz Łodzian jest we wspaniałej 
formie. 

Doniero w 2 ej minucie pada de 
cydujący punki: Artur otrzymuje 
piłkę ze środka i lekkim strzałem 
w prawy róg uzyskuje prowadzenie 
i zwycięstwo. Bramkarz rzucił się 
zapóźno i przepuścił piłkę pod so- 
bą. 

Ataki Wisły nie ustaia i prowa- 
dzone są czy to prawa stroną, czy 
też centrami Balcera, który jędnak 
nie umie wyzvskać swoich walo- 
rów. Ostatnie minuty mijają pod 
znakiem rzutu karnego, bitego 
przez Rejmana w 44-ej minucie o- 
raz kilku gorących sytuacyj, z któ 
rych Frymarkiewicz wychodzi jed 
nak obronna ręka. £ 

Wisła miała w swoim ataku naj- 
lepszych ludzi w Arturze i Balce- 
rze, pierwszemu przyznać należy 
jednak przewagę techniczną. Po- 
mac, a szczególnie Kotlarczyk i Ba 
jorek, nie dopuszczała przeciwni- 
ków do głosu. Defenzvwa nie mia 
ła wiele do roboty. 

Koźmin poitosi winę puszczonej 
lekkomyślnie jedynej bramki. 

U gości jedynym jaśniejszym pim 
ktem był Frymarkiewicz. który u- 
ratował ich od większej przegra- 
nej oraz Karasiak w obromie. Po- 
moc prawie nie istniała na boisku. 
W ataku rajgroźniejsza lewa stro- 
na oraz Dunka po pauzie. 


' Ostatn ie akordy Olimpjady 


nak było nieznaczne zwycięstwo |i dwu Filipińczyków: Zwyciężył | 


Niemiec Sietas |zaczęła finisz ale Kwiglit nie u- 
tjstartował tu w egzotycznem to- 
1 warzystwie trzech Japończyków 


| była przeciwnikiem zbyt silnym dla Pa 


dość niespodziewanie Fsuruta w 
2:45.4 przed rekordzistą olimpii-, 


(Filipiny) o 2:47.1, 4) 
(Niemcy) 2:49, 5) Adialuddin (Fi 
lipiny) 2:49, 6) Nakagawa (Japo-- 
aja) 2:40.8. 

Po chwili walczyły już panie 
na 400 mtr. st. dow.: 
Kaight okazała się istotnie nie- 


tielesy Madison, obie pływaczki 


szły zupełnie równo do 350 mtr. 


Po ostatnim nuawrocie Madisen 


stępowała ani na centymetr i re- 


kordzistka Świata wygrała zale- | 


dwie o dłońmaturalnie wynikiem 4 
tej wałki był nowy rekord świa- | 


towy. kme zawodniczki hyły 
znaczuie słabsze: 1) Madison (U. 
S.A.) 5:28.4, 2) Knight (U.S.A.) 
5:28.5, 3) Maakal (Pół. Afryka) 
5:47.3, 4) Cooper (Anglia) 5:58.8. 
5) Goddard (Francja) 5:59,4, 6) 
Forbes (U.S.A. 6:06. 


Pływactwo zakończyło się wre 


szcie wyścigiem na 1500 mtr. Bez £ 


konkurencyjni Japończycy Kila- 
mura i Makino prowadzili odrazu 
nicznaczaie przed Ryanem 


dalać i na 800 mtr. mieli już 20 
mtr. przewagi. Tymczasem da 


trzecie miejsce wysunat się Chri- | 


sty, a Ryau minął Crabbego: 
Wyniki 4) Kitamura 19:12.4 re- 
kord . olimpijski, - 2) 
19:14.1, -38) ©Ciwisty (U.S.A) 
19:39.9, 4) Ryan (Kanada 19:44.I, 


5) Crabbe (U, S. A.) 20:03.1, ÓW 


Taris 20:09.1. Francuz Taris żad 
nei roli nie odegrał. 

W meczu waterpolo Węgrv 
rozgromiły Stany  Ziednoczone 
w stosunku 16:0. 

Finał szabli wykazał mniejszą 


przewagę Węgier niż przypusz- í 


czano. Wygrał coprawda Piter 
ale Gaudini i Casmir wtargnęli 
między faworytów: 1) Piller 


(Wegry) 8 zwycięstw 1 porażka, | 
2) Gaudini (Włochy), 3) Kabes | 
(Niemcy), - 


(Węgry), 4) Casmir 
5) Petschauer (Węgry), 6) Huff- 
man (U.S.Ą.), 7) Osier (Dania), 
8); De Vecchi (Włochy). 9) Ar- 
mitage (U.S.A.), 10) Salafia (Wło 
chy). 

W strzelaniu z karabinów zwy 
ciężył Szwed Ronnark—294 pkt., 
Soosruszka (Węgry) 293 pkt., 4) 
Corzi (Włochy) 293. 5) Anderson 
(Szwecja) 292.6, 6) Hardin (U. S. 
A.) 292, ; 


wystąpiła w składzie: Korniejewsk:; 
Nowikow, Bulanow; Seichter, Jelski. 
Odrowąż; Michal:k. Szymaniak, Szcze 
paniak, Suchocki, Biedrzycki. 

Pogoń stanęła do walki w zestawie- 
niu: Albański; Kucharski, Jeżarski: tą 
nin, Kuchar. Deutscliman; Nieclhcioł, 
Schlaf, Zimmer, Matjar, Łagodny. 

Mecz ten nie miał histori. Pogoń 
mimo wszystkich swych słabych stron 


lonji. Mimo to nieprawdopodobna am- 
bicja gospodarzy, nieco szczęścia i bar 
dzo dobra gra obrony, z przypomina- 
jącym swe najlepsze czasy Butanowem 
na czele sprawiła. że lwowianie łatwo 
mogli stracić w tej nierównej walce je- 
den, a nawet i dwa punkty. 

„Sprawiedliwości* *sportowei stalo 
się jednak zadość. Nieszczęśliwy wy- 
bieg Korniejewskiego w 80-cj minucie 
i ninięcie się z piłką kosztowało utra- 
te pierwszej bramki, strzeloncj przez 
Niechcioła do pustej bramki. 

Zwycięstwo przypieczętował w dwie 
miuuty Matjas, dalekim strzałem spa- 
rowanym nieszczęśliwie przez Korniee 
iewskiego do własnej siatki. , 

Goście swą wyższość ckazali jedy- 
nie w linji napadu i na stanowisku 
środkowego pomocnika: Kuchar prze- 
wyższał tu nieruchliwego Jelskiego o 
całą klasą. Polonista poza tą wadą ps- 
siada jeszcze inną: oto po otrzyman u 
piłki nie stara się on nigdy jej rozo. 


kim Koike 2:46.6, 3) Hdefonsa | 
Sietas 1 
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grać, lecz z miejsca odsyła dalej. Czyż o | 


można stworzyć łatwiejsze warunki 
gry dla przeciwników. 

Ponieważ system ten wyznawał po- 
nadto cały napad Polonii z wviątkicz 
Suchockiego. defenzywa |wowian nic 
miała w tych warunkach pracy special 
nie utrudnionej. 

Gra toczy.a się naogół przy zdecydo 
wanej przewadze Pogoni, która forso- 
wała ładne akcje zbiorowe, główuie 
prawą stroną .podczas gdy "a lewci 
działał już bardziej indywiduałnie Ma-_ 
trias, formując bądź swój dobry drib- 
lng, badź celne i silne strzały. 

Bardzo dobrze grał również Albań- 
ski, który w nielicznych swych ak- 
ciach wykazał jak zwykle brawulrę. 
szwvbkość i dobrą orjentację. 

Przykrym incydentem była dość po- 
ważna kontuzja kolana. której uleg 
pPrawoskrzydłowy gospodarzy Micha! 
ski. Ponieważ mimo to nie ustąpił on 
z pola walki, kto wie czy nie odpakut- 


Z powodu nieprzybycia sedziego | tuje swą lekkomwślność dłuższą przy- 


zawody prowadził n. Wehrwald z 
Krakowa, naogół dobrze. 


meaw przerwą. 
Bardza dobry'n arb trem zawodów 
był p. Wardęszkiewicz z Łodzi. 
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KARZE 


Trzy sukcesy wioślarzy 


Jedno drugie miejsce i dwa trzecie -- na Igrzyskach w Los Angeles 


= |S-A.). Recio (Meksyk) i Casmi- 

lra (Niemcy). Odpadli tu Duń- 
lezyk Block, Depignol i Debour- 
guigne. 

Wreszcie w 3-ei do dałszycu 
walk zakwalifikowali się Nycz, 
Piter, de Vecchi (Włochy), Gar- 
dere (Francja), Huffman (U.S A.) 
i Oliva (Meksyk), a odpadli Lei- 
desdort (Danja), de Jong (Holas 
dja), Moupi i Merlo. 

Do pierwszego półfinału Segda 
mie stasiął gdyż w spuchniętej Te- 
ce nie mógł wogóle, utrzymać 
szabli. Dwu Włochów Salafia i 
| Gaudini — Węgier Piller, . Nie- 
limiec Casmir i Amerykanin Ar- 
|mitage weszli do finału. Segda 
mógł tu liczyć na zwycięstwo nad 
Armitagem i finał, 

W drugim półfinale walczyli 
Polacy Papee t Lubicz — Nycz, 
znacznie jednak poniżej formy. 
Obaj oni odpadli mając dwa zwy 
ze sternikiem, która zdobyła srebrny |cięstwa. Papee jedno bardzo za- 
medal olimpijski, Od lewej: Braun, | szczytne z Petschanerem 5:4 i 

Skolimowski |. Slazak, drugie z najsłabszym szermie- 
lrzem puli Recio 5:2. Nycz poko- 

Przedostatui dzień Olimpiady nał Papce 5:3 i Recio 5:2. 

— piątek — był jednocześnie o-  Szermierze zakończyli więc 
statnim dniem walk Polaków. swą karierę olimpijską, zdobywa 


POLSKA DWOJKA 


Srartowali nasi wioślarze i szer- jąc jeden punkt — medal bronzo- | 
mierze. O ile szablistom tym ra-|wy za trzecie miejsce w szabli! 


zem się nie powiodło, o tyle wio- | drużynowej. 
ślarze osiągnęli pełuy sukces il 
zdobyli trzy medale: jeden srebr |$jąrze. Szartowali tylko w trzech 
ny i dwa bronzowe. lbegach i we wszystkich zajęli 

Szabliści przemęczeni walkami | plasowane miejsca. Tego nie do- 
drużynowemi i zwłaszcza fina- | kazała Żadtia inna nacja, choć 
łem z Ameryką przeszli jeszcze aż cztery znalazły się przed ņa- 
zwycięsko eliminacię. Sewda za-| mi. W ogólnej bowiem klasyfika- 
kwalifikował się do dalszych | cji wioślarstwa zwyciężyła A- 
walk wraz z Gaudiaiin, Brudęrem meryka 11 pkt., 2) Niemcy — 7 
(U.S.A.), Piot (Framcia),  Osie-|pkt. 3) Anglia — 6 pkt. 4) Wto- 
rem (Daaja) i Petschauerem (Wę |chy — 5 pkt. 5) Polska — 4 pkt. 
gry). Gandini zranił jednak Po-!6) Australia — 3 pkt. 7) Nowa Ze 
laka tak dotkliwie w rękę, że dłoń 
Spuchła i odrazu było wątpliwe 
czy Polak będzie mógł startować 
w półfinale, W eliminacji tej od- 


cja i Urugwaj po 1 pkt. 


Na pierwszy ogień poszła 


dillo. W drugiej grupie Papee zli liczyć na drugie miejsce. 
rrzeszedł zwycięsko 


Znacznie lepiej spisali się wio- | 


eliminacje! Tymczasem Niemcy wyelimiao- 
w towarzystwie Kabosa(Wegry),| wane w przedb.egu przez Wło- | 


peszaż sprawiły wszystkim. nie- 
spodziankę i zwyciężyły po mor- 
derczej walce Włochów o parę 
centymetrów. Połska probowała 
ierterwenjować w połowie dvstan- 
Isu nie mogła jednak wytrzymać 
tempa Włochów i ograniczyła się 
ido pilnowania Nowej Zelandii. 
| Polacy prowadzili przez pierw- 
sze 400 ntr: w tempie 36 pociąg- 
| nięć na minute. Na 500 mr. minę- 
| ich Niemcy. Na 1000 mtr. Wło- 
isi wychodzą na czoło w tempie 
i 40 pociagnięć i prowadza z prze 
wagą długości przed Niemcami; 
a o dalsze 2 rtr. przed Polską. 
Polacy szpurtują teraz, mijają 
Niemców i zrównują się z Wło- 
ichami, ale aie wytrzymują długo 
| tego tempa. Na 1500 mtr. Włosi 
prowadzą o trzy czwarte długo- 
ści przed Niemcami i dalsze trzy 
| czwarte długości przed Polską. 
Nowa Zelandja dość daleko zty- 
łu. Niemcy zaczynają finisz stop- 
niowo dochodzą do Włochów i 
|niemal na mecie mijają ich; Pol- 
jską o 2 długości z tyłu. Wyniki 
1) Niemcy (Berliner R.C.) 7:19, 
'2) Włochy (S. C. Libertas Capo 
[d'lstria) 7:19, 3) Polska (Braun, 
Ślązak, Urban, Kobyliński, Sko- 
| limo'wski) 7:26.4, 4) Nowa Zelan- 
dja 7:32.6, 
Tę samą lokatę co czwórka wy 
niosła dwójka bez sternika (Bu- 
dzyński i Mikołaiczyk z K.W.04. 
,Faworytami byli tu zgóry Angli- 
| ey (Olve i Edwards z Thames 
| R.C. zwycięzcy regat w Henley) 
| Ale i pozostali byli groźni, zwłasz 
|cza rewelacyjna Holandija. Angli 
cy byl tak pewni swego, że po- 
czątkowo pozwolili prowadzić 
Polsce przez 9U0 mtr. potem do- 
piero zawiązali walke z na- 


‘dja i gdy Anglicy mijają nas, po- 
'ciągają ją za sobą i zostawiają 


czwórka ze sternikiem. Faąawory- nas na trzeciem miejscu. Wiosłu- | 
padli Tiruder, Barbier i Delga-item były tu Włochy. Polacy mo-!iemy pozatem po północnej stro-: damei, 


uie i wiatr bardzo nam przeszka- 
dza, gdyż łódź ciagle zbacza. Na 
1400 mtr. w.osłuiemv w tempie 


Salafia (Włochy), „Armitage (U.!chy i z trudem wygrywające re- 34. inai tylko 32. Nowa Zelandja 


jest już przed nami i oddala się 
|coraz bardziej, walcząc zacięcie 
z Aaglją, Nasi bardzo zmęczeni 


utrzymują jednak w szachu ata- | 


kującą Holandję. przegrywają 
2 i pół długości do Nowei Ze- 
landji, ale są o 2 mtr. przed Ho- 
landją. Wynik: 1) Anglja 8 min., 
2) Nowa Zelandja 8:02.8, 3) Pol- 
ska 8:08.2, 4) Holandja (Roell, 
" Roelifen) 8:08.4. 

Dwójce ze sternikiem nie mo- 
gluśmy rokować wielkich nadziei 
choćby dlatego że Braun i Ślą- 


zak stoczyli niedawno morder- | 
czą walkę w czwórkach. Jednakże į 


konkurencja była tu słabsza (ie- 
dymy wyścig rozegrany bez 
przedbiegów) więc byliśmy do- 
brej myśli. 
przez 300 mtr. potem jednak A- 
merykanie wyszli zdecydowanie 
na czoło i 
przewagę o 3 długości, o półtorej 


długości za nami bvła Francja. 


Brazyłja daleko. Taka sama sy- 
tuacja jest na 1500 mtr. Na 100 
mtr. przed metą zaczyna dwójj- 


ka finisz, z 32 pociągnięć prze- | 


chodzi na 36 i dochodzi na oczach 
Amerykę. Jest ona iednak wy- 
czerpana i nie może się zbliżyć 
bardziej niż ma pół długości. 
„Francja jest o 2 i pół długości z 
tyłu, Brazylia tyleż za Francją. 
Wyniki: 1) U.S.A. (Schauer, 
|Mieffer, Jennings 8:25.8, 2) 
Polska 8:31.2, 3) Francja (Giri- 
„ta, Brusa, Brunet) 8:41.2, 4) Bra 
|zylia 8:53.2. 

L Finat jedynek wygrał Bot Pe- 
'arce (Australja), ale już nie tak 
pewnie jak w Amsterdamie, A- 
| merykaniu Miller stoczył z nim 
lzaciętą walkę i uległ na iia'szu o 
l pól długości: Wywik: 1) Pearce 


landja i Kanada po 2 pkt. 9) Fran | mi. Korzysta z tego Nowa Zelan-': 7:44,4, 2) Miller 7:45.2. 3) Dou- 


glas (Urugwaj) 8:13.6, 4) South- 
! woòd (Anglia) 8:33. | 
Na pływalni zupełnie wyprze- 
ji, przed południem odbyły 
się skoki wieżowe pań. Jak zwy- 
kle zwyciężyły trzy Amerykan- 
pki, które pokazały poziom nad- 
jzwyczajny. Dość powiedzieć że 
o zwycięstwie Poynton zadecy- 
dowała nie precyzja wykonania, 
która była u wszystkich trzech 
bez zarzutu, ałe sposób wejścia 
ao wody. Sliczna Szwedka Sjö- 
quist, trzecia w Amsterdamie, za- 
wiodła przy pierwszym  skeku, 
ale pocem była coraz lepsza. Dun 
(ka Larsen skakała przeciętnie, 
_Austrjaczka Eppły wchodziła źle 


Polacy prowadzili | 


zdobyli nad Polską | 


jiii 


payee 


START BIEGU 400 MTR. NA MISTRZOSTWACH POLSKI 
wygranego przez Karliczka I z E. K. S. Katowice. 


A.) 5:50.8. Odpadła Oversłoot| W meczu piłki wodnei Niemcy 
(Fiolandja). li: IKnight (U. S.|pokonały Japonię w stosunku 
|Ą.)-5:50.2, 2) Goddard 5:55.1, 3) | 10:0 (3:0) i lepszym stosunkiem 
| Cooper 5:56.3, odpadła 4) Ander- bramek, przy równej ilości pun- 
'son (Dania) 6:05.5. któw (po 3) zdystaasowały Sta- 
Popołudniu Japończycy zaim-|ny Zjednoczone i zdobyły srebr= 
 pomowali na 200 mtr. st. klas. Winy medal olimpijski. 

I półfinale młodziutki Koike wy- 


ara Rak: tezę Japonia grała tym razem o0- 
sral po zaciętej walce z mistrzem |s.r„ej. Niemcy mieli cały czas 
iz Amsterdamu Tsurutą, w Czasie | przewage: Schwartz sirzelił 5 


jrekordu olimpijskiego 2:44.9, 2)| dnie) Sdidize —<-3:Gulst kil? 
H 


Tsuruta 2:45.4, 3) Adjaluddin (Fi | Rademacher po. jednej: Japonia 
Pach Paka" ych miałą dwie szanse do zdobycią 
14:90. ingotcit ALATÓJA? | bramek. 
2:54.9. MH: 1) Sietas (Niemcy) i a 
2:47.6, 2) Hdefonso 2:48.4. 3) Na-| P'ozatem odbyło sie strzelanie 
gakawa 2:52.4. Odpadł Spence |2 pistoletu, w kiórem zwyciężył 
w 2:52.7; | Włoch Morigi przed Niemcem 
Półfinały na 1500 mtr. wygrali Haxem : Włochem Matteuci. Gim 
znowu pewnie i łarwo Japończy- | "AStyka została zakończona ćwi- 
cy. Meni uczeń Kitamura o- |czeniami na drążku i na kółkach: 
siągiął czas 19:5L.2, bijąc Tariga | 1a drążku zwyciężył Ner: (Wło- 
20:04.2 i Christy (USA) 20:06.9. | CY) przed Pellem (Węgry) i Sa- 
Odpadli Ishiharada (Japonia) | *9la'tenem (Fin) i Noroma (Ja- 
20:31.2; Costołi (Włochy) '20:58.1 ponia). Na kółkach triumfował 
w Il przedbiegu Makino (Japo- | Qulack (U.S.A.), 2) Denton (U. 
nja) w czasie 19:38.1 pobił re-|S-A.), 3) Lattiada (Włochy), 4) 
kord Olimpijski, 2) po ostrej wal- | Bishop (U.S.A.) 
ce z Ryanem, Charitonem Flama 
ganem Crabbe (U.S.A.) 19:51.8, | 
3) Ryan (Kanada) 19:52.5. Odpa-; 
dają 4) Flanagan (U.S.A.) 19:53.1 
5) Oharlton (Australia). 
Wreszcie dwa finały. W pierw- 
szym na 100 mtr. nawznak Japo- 
nia zdobyła trzy pierwsze miej- | 
sca. Amerykaaie żałowali pewno | 
po uiewczasie że nie wystawili | 
Kojaca. Kiyakawa prowadził od | 
stariu do mety. Niemiec Kuppers ! 
był początkowo drugi ale potem 
spucł, 1) Kiyakawa 1:08.6, 2) 


l do wody co znaczaie wpływało |rie (Japonia) 1:09.8, 3) Kawatsu 
i na jej noty. Wynik: 1) Dorothy 1:10, 4) Zehr (U.S.A.) 1:10.9, 5), 
Poynton 40.26, 2) Georgia Cole- |Kuppers (Niemcy) 1:11.3, 6) Ker- 


man (U.S.A.) 35.56, 3) Marion 
Roper (U.S.A.) 35.22, 4) Sjöquist | 


ber (U.S.A.) 1:12.1. | 
Sztafetę 4x 100 mtr. wygrały | 


(Szwecja) 34.57. 5) Larsen (Da-'jak to było do przewidzenia A- 


KARLICZEK 
bohater pływackich mistrzostw Pol- 
ski wygrał wszystkie sprinty st. dow. 
s i nawznałk. 


qoem 


rodakiem 


Od lewej: Kusy nie traci czasu i uczy się prowadzić auto. Spotkanie 


KORKI 


szesnastoletni Japończyk był za swym 
Tsurutą drugi na 200 nur. 


st. klasycznym. 


W OBJEKTYWIE NASZEGO 5 Ea NEGO 


red. Erdmana z We semiilienc "u lisy 
ozdobione flagi i tab 


aja) 31.96, 6) Kamakura (Japo- 
nia) 31.36, 7) Bpply  (Austrja) 
26.76. 

W półfinałach 400 mtr. Madi- 
som i jej naigroźniejsza rywalka 
Leone Knight nie wysilały się. 
Pierwszy przedbieg wygrała Ma- 
dison w 5:48.7, 2) Maahal (Poł. 
Afryka) 5:50.3, 3) Forbes (U.S. 


POD BRAMKĄ WĘGRÓW 
| Bramkarz Atttlli, chroniony przez obrońcę łapie latwy strzał 
Królewiecki (Warszawianka). 


w 


zami z nap.sami: X-ta Olimpjada. 


WYSŁ<"NIKA DO LOS ANGELES. | 
©. jskiej. Stacyjka koleńdki górskiej na wysokości 3000 metrów. Casimir, as 


merykanki zwłaszcza, że Braun 
z drużyny holenderskiej zachoro | 
wała; Mc Kim, Jobas, Saville i 
! Madison przepłynęły 400 mtr. w 
czasie 4:38 (nowy rekord olimpij- 
"ski i przeciętnie po 1:09.5), 2) 
Holandja 4:47.5, 3) Anglja 4:52.4, 
4) Kanada 5:05.1, 5) Japonia 
5:06.2. 


ll” O, MISTRZOSTWO MŁODYCH 
"|odbędzie się: turniej tennisowy na kor- 
‘tach Warsz. bud. K. w dniach 27—3] 
sierpnia. OQto+raśroda dla zwycięzcy: 
. “Na prawo | rzeźba K.* Wasilewicza, ofiarowana 
przez, D: Jatjusza Regulskiego. 


sZ smierki niemieckici, Gwuachy: 


92 GR KZ JĄ 
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Min a 


v 
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ree 


R 
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Czwartek 11 si 


Na torze Lòng Beach rozegrane zo- 
stały dzisiaj repeszaże  wioślarskie, 
by uzupełnić stawke finalistów, rusza 
jącą w miątek do boiu. Jak się oka- 
zało z wyniku walk, Pokska w obu 
swoich przedbiegach wylosowała naj- 
słabszych przeciwników, gdyż zarów 
no w czwórkach jak i w dwódkach do 
finału zakwalifikowaly się osady, z 
któremi Polacy się nie zetknęli 
Czasy były naogół słabe, wynika to 
iednak z właściwości toru. który nie 
zdał egzaminu olimpijskiego. Nie jest 
on zupełnie zasłonięty od wiatru, to 
też strona północna jest znacznie trud 
miekza do jazdy, niż strona południo- 
wa, znajdująca się przed trybunami i 
fosowamie odgrywa bardzo dużą rolę. 

Na pierwszy ozień poszły czwórki 
ze stennikiem. Po dobrym starcie na 
czoło wysuwa sie odrazu Nowa Ze- 
landja, ale Niemcy na 300 mtr. wy- 
równują. Zawiązuie się ostra walka 
w tempie 46 pociąmnięć na minutę; na 
500 mtr. Nowa Zelandia prowadzi o 
ćwierć długości. na 1.000 mtr. już o 
pół: Japonia i USA walcza ztyłu © 
trzecie miejsce. W zażartei walce mi 
ia Nowa Zelandja metę biiac nieznacz 
nie Niemcy 1) Nowa Zelandia 7:38,2, 
2) Niemcv  7:38,8. odpadają USA 
1:41,6, 4) Japonia 7:44. 

Dwójki bez sternika miały przebieg 

sensacyjny. Walka toczyła się bo- 
wiem cały czas między Nową Zelan- 
dia i Francia. Holandia utrzymywała 
tylko kontakt z temi osadami ,a Stany 
Zjednoczone nie odgrywały roli. Na 
400 mtr. przed celem Holandia zaczęła 
ostry finisz i nietylko że minęła Fran 
cię, co wystarczyło aby zakwalifiko- 
wać się do finału, ale wvszła ma pier- 
wsze miejsce i wygrala w czasie 
8:04, 2) Nowa Zelandia 8:11,4, odpada 
ją Francia 8:13 i USA 7.23. 
W repeszażach jedynek Miller (USA) 
pokonał w czasie 8:158 Douglasa 
8:20,0 i Kanadyjiczyka Wrighta 8:378; 
w dwójkach podwójnych Niemcy bez 
trudu pokonały w czasie 7:28,4 0 6 
długości Włochy. które z kolei w cza 
eHe zostawiły o 4 długości Bra- 
zylię. 

W czwórkach bez sternika zawią- 
zała sie zacięta walka trzech równo- 
rzędnych osad Niemiec. Kanady i A- 
meryki. Poczatkowo prowadziły Sta 
my; na 500 m. Niemcy wyszły na <zo- 
ło o pół długości: na 1.500 już o dłu- 
gość, a Kamada była uarówni z USA. 
Na 100 mtr. przed końcem zaczyma się 
szalony finisz, chwilowo wrowadzi na- 
wet USA, potem śNemcy wychodzą 
ma czoło i wygrywają w 7:17,2, 2) 
USA 7:18,2, odpada Kanada 7:20,2, 

W ósemkach w I repeszażu osada 
Cambridgu po zaciętej walce. w któ- 


emm 


= 
= 


DO TURYSTY, 


CZA 


MOTOCYKL 


i odpadają Niemcy 7:19,6, 


iswego wielkiego kolegi 
l zbyt wolni, zanadto zwlekali z de- 
cyzją, za mało dokładnie podawali. 


PRZEGLĄD SPORTOWY Środa. 17 sierpnia 1932 r. 


ać 


erpnia w Los Angeles 


Międzybiegi wioślarzy i pływaków. Konkurs ujeżdżania konia 


rej nie oddała jednak prowadzenia po- 
konała Nową Zelandje w czasie 6:49 


«c Dół długości. 


W II przedbiezu Niemcy zostały 


wyeliminowane. co iest dla nich nai- 


większym ciosem. gdyż pewne były 
tu sukcesu. 
prowadziła Kanada, potem Niemcy się 
zrównały, na 400 mtr. wyszly nawet 
na czoło. Na 500 mtr. osady 
znów równo, a Japonia była ztyłu o 
długość. Na 1.000 mtr. Kanada prowa 
dziła o pół długości i wygrała pew- 
die przed zmęczonymi  repeszażami 
czwórek Niemcami. 1) Kanada 7:03,2, 
i Japonia 
7:22,6. 

W pływaniu rozegrano rano przed- 
biegi 1.500 mtr. st dow. Najlepsze 


Walka bvła zacięta. Po- 


szły 


wrażenie zostawili znów Japończycy 
osiągając czasy poniżej 20 min. 
żadnego wysiłku. l przedbiezi: 1) Ki- 
tamura 19:55,2, 2) Crabbe (USA), 3) 
Taris (Francja). II: Cristy (USA) 
19:58, 2 Charlton (Australia), 3) Ishi- 
barada (Japonia). HI: Flanagan (USA) 
20:06, 2) Ryan (Kanada) 20:08,4, 3) Pe 
rentin (Włochy) 21:04. IV: Makino 
(Japonia 19:53.3, 2) Costoli (Włochy) 
20:13,1, 3) Burrows (Kanada); odpa- 
dli: Kanadyjczycy, Weingand, Bur- 


rows, Brzyliiczycy: Soaver i Comec- 
Węgier Ha- | 


caio, Włoch 
lasy. 


Perentin i 


Panie walczyły w eliminacjach- 400 


mtr. St. dow. Naturalnie wszystkie 
zwyciężczynie osiągnęły czasy poni- 
żej 6 min. ale najlepsza była nie Ma- 


bez 


dison, choć pobiła ona rekord olimpij- 
ski w czasie 5:44.3, ale startująca póź- 
niej Amerykanka Knight. która osiąg- 
nela czas 5:409. Wyniki: I przed- 
bieg: 1) Cooper (Anglia) 5:56,7, 2) 
Forbes (USA) 5:59.8. 3) Godard (Fran- 
cja l przedbieg: Madison (USA) 
5:44,5, 2) Braun (Holandia) 5:55,2, 
Edwards (Kanada) 5:56.7. III: 1) 
Knight (USA) 5:4$.9. 2) Oversloot (Ho 


landia) 5:56,9, 3) Bult (Australia) 
5:59,4. IV: 1) Maahal (Pol. Afry- 
ka) 5:53.9. 2) Andersen (Dandia) 


5:59,5, 3) Morioka (Japonia) 6:04,7. 
Popołudniu fenomenalni Japończycy 
zaimponowali znów w stylu klasycz- 


nym. Zwycięzca z Amsterdamu, u- 
śmiercony przez dziennikarzy pod 
Szanghaiem, Fsuruta, pobił odrazu Tte- 


impiiski w czasie: 2:46,2, a 
odziu? jego rodak Koike dokazal 
identycznie tej samel sztuki. Dwa in- 
ne przedbiegi były wygrane w Czasie 
tylko 2:53,7. Świetnie zaprezentowali 
sie Filipińczycy. | przedbieg: 1) Tsu- 
ruta (Japonia) 2:46,2. 2) Adialudin (Fi- 
lipiny) 2:49.3. 3) Cartonnet (Francja) 
2:51.6. 4) Francis (Kanada) 2:57,2, 5) 
Heyner (USA) 3:00.7. H: Koike (Ja- 
ponja) 2:46.2. 2) Sietas (Niemcy) 2:51, 


13) Carabello (Argentyna)  2:55,2. HI: 
eao (Filipiny) 2:53.7. 2) Spence 


nada) 2:56.5. 3) Schoebel (Francia) 
e 4) Paulsen 3:00.4. IV: Rein- 
goldt (Finlandia) 2:53,7, 2) Nagakawa 
(Japonia) 2:55. 3) Santos. 

W półfinałach w stylu nawznak pa 
nowie zaimponowałi równym pozio- 


Legja - Garbarnia 1:71 


Zaciekła walka o punkty ligowe w sfolicy 


Legia — Garbarnia 1:1 (0:0). 
Bramki strzelili: Latusiński i Pazu- 
rek. Sędzia p. Rettig z Łodzi. 

Boisko Legii już dawno nie oglą- 
dało walki tak meskiej i zażartej, 
jak mecz poniedziałkowy. Był to 
rzeczywiście bój w pełnem słowa 
tego znaczeniu i „trup“ padał gę- 
sto. Przeciwnik dla przeciwn:ka nie 
miał żadnej litości, obie strony ro- 
biły wszystko, aby rozstrzygnąć 
mecz na swą korzyść. 

Wysiłki te poszły o tyle na mar- 
ne, że rozstrzygnięcie jakby na 
złość nie padło w tem znaczeniu, 
że gra skończyła się wynikiem re- 
misowym. 

Rezultat ten jest sprawiedliwy 
jedynie pod tym względem. że obu 
zespołom przerwał on wreszcie 
passę miepowodzeń, ciągnącą się 
jak na poziom ich gry zbyt długo. 

Pozatem wynik krzywdzi Gar- 
barnię, której niewatpliwie należało 
się zwycięstwo ze względu na mo- 
cną przewagę w. sytuaciach pod- 
bramkowyc, na niezwykła ambicję 
gry całego zespołu i wreszcie — 
na szereg piękrych zagrań linii na 
padu. 

Walory te oparte o duża szyb- 
kość i ruchliwość spiętrzyły przed 
gospodarzami trudności, którym na 
ogół nie mogli oni sprostać. Tyczy 
ło to zarówno graczy pomocy jak 
i napadu, w którym jedynie Na- 
wrot grał na poziomie. Aż żal by- 
ło patrzeć na jego piekne zazwy- 
czaj wysiłki marnowane raz po raz 
przez. nawet chętnych, ale niepo- 
tęcznych partnerów. Ami Latusiiń- 
ski, ani Przeździecki nie p 

yli 


Skrzydłowi wnieśli do gry jedy- 
nie szybkość, imponujacą zwłasz- 
cza u Rajdka, który w pierwszej 
połowie meczu mijał po kolei 
swych przeciwników iak chciał, a- 
by potem posłać piłkę... na aut, lub 
daleko w pole. 


|nie byli bowiem aż tacy słabi, 


W przeciwieństwie do chaotycz 
nej gry napadu Legii, ofenzywa 
Garbarni wypadła dużo lepiei. Od- 
powiednikiem Nawrota bvł tutaj po 
tężny Pazurek. dribler i strzelec 
pierwszej klasy. Pozatem po przer 
wie rozegrała się słaba dotad pra- 
wa strona Maurer — Riesner. któ- 
ra, która przechodziła przez Nowa 
kowskiego ile tylko razy chciała. 
Zmiany tej pary, przytomne wysta 
wiania i szereg pięknych dośrodko 
wafń Riesnera przyczyniły obronie 
gospodarzy niemało kłopotu. Nai- 
słabszym w kwintecie gości był nie 
wątpliwie Bator. który swe niepo- 
wodzenia nadrabiał walką często 
mocno nie fair. 


Tyły obu drużyn były mniej wię | 


cej tej samej klasy, z ta może prze | 
wagą na korzyść tria obronnego Le; 
gji, że miało ono do zwalczenia lep 
szy napad przeciwników. 

Najsłabszemi <cześciami obu ze- 
społów okazały się linie pomocy; 
obaj środkowi przeciętni, z bocz- 
nych najlepszy Brożek, dalej Joksz. 

Do walki przeciwnicy stanęli w 
składach: 

Legia — Głowacki; Martyna, Zie 
mian; Brożek, Cebulak. Nowakow- 
ski; Wywijewski, Przeździecki. Na- 
wrot, Latusiński, Raidek. 

Garbarnia — Włodek: Konkie- 
wicz, Bill; Skwarczewski. Wilcz- 
kiewicz, Joksz; Riesner. Maurer, 
Smoczek. Pazurek. Bator. 


Mili goście 
Attila -Warszawianka 5:1. 


Wystep miłej drużyny węzierskiej wi 
stolicy, mime że goście nie pokazali nic 


nadzwyczajnego, był udany. 
Pomtjając zalety czysto sportowe. za 
wsze miito jest widzieć drużynę, która 
w czasie całego meczu nie uczyni- ab- 
silutnie mie niezgodnego z kodeksem 


fair plav, która gra lojalnie i choć o-| skonały bramkarz Attili Szemzo był za 


stro, ale zawsze po dżentelmeńsku. 

Pozatem u Węgrów zainiponował icii 
zapał w grze. zapał tem godniciszy 1t- 
znania, że miał on nrejsce po długiem 
i uciężliwem tournee po Polsce, i tn 
w nienajlepszych bodaj warunkach ma- 
teriainych. 

Za te cnoty piłkarskie laskawy los 
wydagrodził Attilę sowicie. Ich zwy- 
ciestwo odniesione nad Warszaw:anką 
5:1 (2:0), jest bowiem konsekwencią 
stuprocentowego szczęścia. Gospodarze 
jakby 
mna to wskazywał wynik; walczyli tyl- 
ko z wybitnym pechem, no i pewną do 
zą nieudolności w sytuacjach podbram 
kowych. 

W każdym razie w ciągu pierwszej 
półgodziny Warszawianka miała tyle 
świetnych okazyji do zdobycia gola, że 


gdyby strzeliła w tym okresie dwie. a 
nawet trzy bramki. nie skrzywdziło- 
by to bynajmniej gości. Cóż, kiedy za~ 
równo Pyszkowski, jak Szymański czy 
Królewiecki nie potrafili z najdogod- 
niejszych nawet sytuacyj trafić do go- 
la, a jeżeli nawet strzał był celny. do- 


wsze na stanowisku. 

W przeciwieństwie do gospodarzy. 
gości cechowała największa bodaj ciio- 
ta piłkarzy: skuteczność w grze. 

Warszawianka mecz ten traktowala 
eksperymentalnie, wypuszczając 036- 
Jem w szranki chyba ze 16-tu graczy. 

Mimo wysokiej klęski, najlepiej wy- 
padło trio obronne Jachimek. Zwierz. 
Rusin; zwłaszcza ostatni bardzo pod- 
miósł się w klasie. 

Atak mailepiej funkcjonował w skła- 
dzie z przed przerwy: Pvszkowski, Kró 
lewiecki, Kotkowski, Polak, Szysmań- 
ski. Ketz, który wszedł po pauzie, nie 
mógł się prawie do końca znaleźć na 
boisku. 

Jedyna. dość zresztą przypadkową 
bramkę dła Warszawianki zdobył Po- 
lak z lewego skrzydła. 

Sędziował poprawnie p. Mosiński. 


Mecz początkowo nie zapo- 
wiadał się dla gości pomyśl- 
nie. Tuż po rozpoczęciu Nawrot 
strzela niebezpiecznie obok słupka, 
a już w drugiei minucie Latusiński 
uzyskuje bramke. ? sM 

Później jednak role sie zmienia- 
ją. Legia coprawda atakuie zwła- 
szcza Rajdkiem, ale sa to wypady 
dzikie, , nieopanowane, przypadko- 
we. Po stronie przeciwnel ciężar 0- 
fenzywy bierze na swe barki Pazu 
rek chodzący stale w czułej opiece 
dwu albo i trzech graczy Legii. Mi 
mo to tankowi Garbarni udaje. się 
parokrotnie oddać kilka kapital- 
nych strzałów, bądź chybionych o 
centymetry, badź też zlikwidowa- 
nych przez bardzo dobrego Głowa- 
ckiego. 

Po przerwie krakowianie atak- 
ją jeszcze mocnici z ta różnicą, że 
niebezpieczeństwo grozi głównie z 
prawej strony. 

Rozstrzygnięcie meczu pada już 
w 6-ej minucie po pauzie. Parada 
trudnej piłki przez Głowackiego 
kieruje ją pod nogi Simoczka i Pa- 
zurka i po starciu ich z Martyną 
Pazurek wyrównuje. 

Garbarnia ma w tej połowie icsz- 
cze wiele okazyj do przechylenia 
szal na swą korzyść. Legia też mo 
gła łatwo zdobyć bramke. ale kra- 
kowian uratował podniebny strzał 
Latus'ńskiego. 

Niemiłym incydentem iest mo- 
ment, gdy Konkiewicz pedząc zbyt 
ostro do piłki. wpada na Bogu du- 
cha wirmiego Latusińskiego i pada 
fatalnie na krzyż. Na szczęście, po 
paru minutach wraca on na pole 
ERY. += 
Mecz do końca niepewny co do 
wymiku nie przynosi jednak jego 
zmiany. 

Sędzia p. Rettig z Łodzi dużo lep 
szy, niż wydawało się to wiekszo- 
ści widzów i drużynie Garbarni. Ze 
względu na zbytnia ostrość gry 
mógłby wiecej gwizdać. Pozatem 
niemal bez zarzutu. 
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mem i przeszwarcował sie do finału 
tylko jeden zawodnik z czasem 1:13, 
podczas gdy odpadł inny. który miał 
1:11,6 Trzech Japończyków w finale, 
do tego już się przyzwyczailiśmy. Ale 
Kojac jest niezastąpiony. I przedbieg: 
Kioykawa (Japonia) 1:09, 2) Kuppers 
(Niemcy) 1:09,8, 3) Kawazu (Japonia) 
1:10,2, 4) Chalmers 1:11,6, 5) Carlssen 
(Norwegia) 1:13,2. 6) Noual (Francja) 
Il przedbieg: 1) Irie (Japonia) 1:10,9, 
2 Zehr (USA) 1:11,6, 3) Kerber (USA) 
1:13, 4) Bourne (Anglia). 

Jedyny finał, który odbył się w 
tym dniu — 100 mtr. nawznak pań— 
przyniósł jak było do przewidzenia, | 
zwycięstwo Amerykanki, gwiazdy fil- 
mowej, Eleonory Holm. która jednak 
nie pobiła ustanowionego w przedbie- 
gu rekordu Światowego. Zaciętą wal- 
kę o medal bronzowy od startu do 
mety stoczyły Angielki Davies i Har- 


ding. Holm prowadziła bez przerwy. Ąl 


Wyniki: 1) Holm (USA) 1:19.4, 2) 
Mealing (Australia) 1:213; 3) Davies 
(Anglia) 1:22,5, 4) Harding (Anglia) 
1:22, 5) Cooper (Amelia) 1:23, 6 Mc. 
Shee (USA) 1:23.2. Obyśmy przeżyli 
niebawem taki finał panów u nas w 
Polsce. 

Zakończeniem zawodów pływackich 
był mecz piłki wodnei. w którym Wę 
gry pokonały Ameryke 7:0 (3:0) We- 
grzy wystąpili w składzie: Barta; lva 
dy. Hommonay, Halassy. Vertesy; 
Nemeth i Keseru i poczatkowo lekko 
przeważali, potem Amerykanie zawią 
zali zbyt ostrą nawet walkę. a szowi- 
nistyczna publiczność uniemożliwiła 
sędziemu p. Delahave karanie wybry- 
ków Yankesów. Węgrzy przestrzelili 
dwa karne i zaczeli oblegać bramkę 
USA. Dwai Amerykanie zostali usu- 
nięci z wody. Hominonav, Halassy i 
Vertesy strzelili w tvm czasie 4 bram 
ki. Po pauzie Węgrzy wyraźnie prze- 
ważają i dużo strzelają. Sędzia usu- 
wa Hommonava z basenu. Mimo to 
Węgrzy strzelają jeszcze trzy bram- 
ki ze strzałów Vertesvego. 


Na terenach Riviera Country Club 
zakończony został konkurs uieżdżania 
konia: zwyciężył Francuz ~ Lesage 
przed swym rodakiem Marion i Amec- | 
rykaninem Tutilem, Drużynowo wy* 
grała Francja przed USA i Szwecją. 

W turnieju gimnastycznym w pięc- 
boju wygrali Włosi 541 pkt. USA 522 
pkt. Finlandia—500 pkt. Wegrami i 
Japonią. Indywidualnie mistrzem Zo- 
stał Neri (Włochy), 140. 2) Pelle (We 
gry), 3) Savolainen. 4) Lertora, 5, Gu- 
gliennetti, 6) Haubold 


W hokein na trawie: Indie pokona- 
łv Amerykę 24:1 i zdobyły złoty mce- 
dal przed Japonia i USA. 

W żeglarstwie zwycięży! definityw 
nie Haas (Holandia). 2) Lebrun (Fran- 
cja), 3) Cansino (Hiszpania), 4) Behr 
(Niemcy). 


W ywoływacze 
satuan í inne chemikalja 
c= fotograficzne 
pierwszej krajowej produkcji 


Andrzeja Cejzika 


są najlepsze 


| Warszawa. Żądać wszędzie 


Kostjumy treningowe, buty KolarsKie, footbalowe i inne, oraz wszelki 
sprzęt sportowy i gimnastyczny. JaKość towaru najlepsza ceny najtańsze 
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C. GRABOWSKI Szpitalm 7, te’. 246-47 


FACHOWA NAPRAWA RAKIET 


Rewia pływaków 


Wyniki mistrzostw Polski w Warszawie 


Sobota, 13 sierpnła: 


100 m. st, klas. pań: 1) Jarkuliszów- 
na (Gisz.) 1:35.8. Rekord polski, 2) Mi- 
chalczykówna (Siem.) 1:38.0; 3) Fitzów 
na Erna (Gisz.) 1:38,3; 4) Fritschówna 
(Gisz.) 1.39.0, 5) Antkowiakówna (War- 
ta) 1:40.6, 6) Grałlówna (Gisz.) 1:44.0. 
Generalne zwycięstwo Śląska, a Giszo 
wca przedewszystkiem. Bezkonkuren- 
cyjna Jarkuliszówna bez wysiłku upo- 
rała się z młodziutką Michalczykówrną 
i z własnym rekordem. 

100 m. nawznak panów: 1) Karliczek 
(EKS) 1:19.2, 2) Pawl:k (Gisz.) 1:24.5, 
3) Malanowicz (AZS) 1:27.7, 4) Szrajb- 
man (ZASS) 1:26,0, 5) Jastrzębski (AZS) 
„1:29.0, 6) Tramer (Hak.) 1:29.4 Karli- 
czek od startu ucieka o kilka metrów 
i dystans ten stopniowo powiększa 
oszczędzając się do czekających go 
400 m. Reszta stawki zupełnie wyró- 
wnana. 10-ty ma około 1:32. 

100 m. nawznak pań: 1) Morawska 
(De!fin) 1:40.5 — rek. okr. Warsz., 2) 
Fitzówna Erna (Gisz.) 1:45,0. 3) Schón 
feldówna (Mak. Kr.) 1:46.4, 4) Szczer- 
bówna (Pog.) 1:47.4. 5) Reicherówna 
(Hak.) 1:48.0, 6) Kajzerówna (Gisz.) 
1:51.3. W nieobecności rekordzistki 
Nowakówny zwycięża pewnie wszech 
stronna Morawska, której brak jednak 
pół sek, do minimum, dającego tytuł 
mistrza. Zwracają uwagę dobre wyniki 
Schónfeldówny i Kajzerówny, startuią 
cych w mistrzostwach już ósmy rək! 

400 m. styl. dow. panów: 1) Karli- 
czek I (EKS) 5:34.6 — rek. ckr. Śląsk., 
2) Kot (Crac.) 5.42.0, 3) Rouppert 
(Crac.) 5:44.0, 4) Kratochwila (AZS) 
5:51.1, 5) Karliczek Il (EKS) 5:59.8, 6) 
Szwankowski (AZS) 6.03.9; na dal- 
szych miejscach Lebek, Anders. Bin- 
czyk, Litwin. Karliczek prowadzi 1a 
setkę w 1:15 przed Szwankowskim, na 
200 m. ma 2:40 (!). za nim są już Kot 
i Rouppert. na 300 m, Karliczek z cza- 
sem 4:10 ma zwycięstwo w ręku. Kra- 
tochwila wyszedł ma czwarte miejsce 
dopiero na ostatniej długości. Waixa 
piękna i z wyjątkiem pierwszego miej- 
sca — ciągle nie pewna. Mimo nies- 


soki. Po raz pierwszy mamy aż 5 ju- 
dzi poniżej 6 min. 

Skoki wieżowe pań: 1) Kokalii Ko- 
walewska (AZS) — 32,16 p. 2) Lindne- 
równa (Gisz.) 24. Katastrofalny brax 
zgłoszeń, poziom dość mizerny. 

1500 m. st. dow. pań: 1) Kratochwiłó 
wna (AZS) 29:14.0, 2) Antkowiakówna 
(Warta) 31.02, 3) Fitzówna Erna (Gisz.) 
31:21,5, 4) Fitzówna Małg. (Gisz.) — 
31:44.5, 5) Wallachówna  (Gisz.) — 
31:45.4. 

Giszowiec znów zasypuje liczbą za- 
wodniczek. Nudna ta konkurencja nie 
była tym razem urozmaicona rekorda- 
mi ma dystansach pośrednich. Ogólny 
poziom znacznie słabszy niż w ro«u 
zeszłym. 

Sztafeta 3x100 m. trzema stylami pa- 
nów: 1) AZS (Malanowicz, Kępiński, 
Bocheński) — 4:00.0, 2) EKS — 4:04.2, 
3) Giszowiec — 4:06.8. 4) Cracovia— 
4:10, AZS II — 4:10:59. 6) AZS H= 
4:18.9, Numer popisowy AZSu. Na 
pierwszej zmianie Karliczek nawznak 
w czasie 1:18.6 ucieka wszystkim o kil 
Kkanaście metrów, jednak już na zmia- 
nie żabkarzy Świetny Kaputek (Giszo- 
wiec) idący po Pawi:ku, odrabia całą 
różnicę | kończy z EKS-'em głowa w 
głowę. AZS jest tymczasem daleko w 
tyle. Jednak Bocheński, który zjawił 
się w pływalni dopiero pod koniec za- 
iwodów, musiał zrobić swoje. Już na 
50 m. zbliżył! się. do czoła i pewnie 
zwyciężył pokrywając swą setkę w 
1:03. 

Niedziela, 14 sierpnia 

200 m. st. dow. panów: 1) Karliczek 
(EKS) — 2:30.0, 2) Kot (Crac.) — 
2:36.1, 3) Rouppert (Crac.) — 2:368, 
4) Szrajbman (ŻASS) — 2:392, 5) 
Szwankowski (AZS) — 2:41.0, 6) An- 
ders (Gisz.). Nie startował Bocheński, 
który miałby poważną robotę z czynią- 
cym ogromne postępy Karliczkiem. 

100 m. st. dow. pań: 1) Kratochwiló- 
wna (AZS) 1:19.4 — rekord polski po- 
bitv o 3 sek., 2) Sandberżanka (Mak. 
Kraków) 1:30.6, 3) Raszdorfówna 
(G'sz.) 1:32.4. 4) Bliimelówna (Unia) 


begności Bocheńskiego — poziom wy-14:38.6, 5) Szczerbówna (Poz.) 1:33.7, 


6) Grotówna (Gisz.) 1:37.7. Kratochwi| wna (Gisz.) 3:26.0 — rek. olski, 2) 


łówna po drodze poprawia rekord pol- 
ski na 50 m.. osiągając świetny także 
czas — 35. Nie startowała Morawska. 
Uderza też ogromnie różnica między 
zwyciężczynią a następnemii. 

100 m. st. kls. panów. Po dwuch 
przedbiegach, w których sensacją by- 
ło pobicie przez Pollacka nowego re- 
kordu Choiny (1:25.4), w finale następu 
Je wałka tak zacięta i równa, jakiej 
jeszcze w mistrzostwach nie widziel:5- 
my. Wynikiem jej jest nowy rekord 
pobity przez 2 zawodników: 1) Polack 
(Hak.) — 1:25.0 — rekord polski, 2) 
Kaputek (Gisz.) 1:25.2, 3) Kaniewski 
(PTP) 1:26.5 — rekord poznański, 4) 
Szrajbman II (Leg.) 1:28.2, 5) Wesc- 
łowski (Unia) 1:28.5, 6) Stanek (Unia) 

200 m. st. kias. pań: 1) Jarkuliszó- 


Michalczykówna (Siem.) — 3:33,5, 3) 
Fritsch (Gisz.) 3:35.8, 4) Fritzówna 
Erna (Gisz.) 3:35.8, 5) Antkowiakówna 
(Warta) 3:41.7, 6) Grallówna (Gisz.) 
— 3:42, Znów generalny triumf Gi- 
szowca. Jarkuliszówna poprawia swój 
rekord bez widocznego wysiłku. 

Skoki z trampoliny panów: 1) Maerz, 
(Gisz.) 140.44 p. 2) Breguła  (G;sz.) 
128.26 p., 3) Ziaja (Siem.) 125.66 p., 4) 
Pietrzykowski (AZS) 121.36, 5) Matu- 
szewski (Warta) 103.74, 6) Smoderek 
(Leg.) 96.76. Początkowo różnice mię 
dzy zawodnikami są minimalne. W sko 
kach wyznaczonych prowadzenie mię- 
dzy Maerzem, Bregułą i Ziają stale 
się zmienia, sytuacja wyjaśnia się do- 
piero w skokach dowolnych. 

Szfałeta 4x200 m. st. dow. panów: 


ai, w A i M 
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Regaty bydgoskie 


Tor regatowy Łeznowie pod 
Bydgoszczą, znów zapełnił się w 
dniach 14 i 15 b. m. wioślarzami z ca- 
lej Polski. 

Bo stwierdzić trzeba z zadowole- 
niem, że regaty związkowe o mistrzo- 
stwo Polski, są stale jeszcze tym ma- 
nesem, przyciągającym publiczność 
oraz wioślarzy z najodlezleiszych za- 
kątków naszego kraju. Żaden  ośro- 
dek nie zapomniał przysłać swych 
załóg 

To też przez tor przewineli się wio- 
ślarze reprezentujący i odległe Wilno 
i Grodno, Warszawę, która reprezen- 
towała największa ilość klubów w li- 
czbie 5, Kraków, Poznań. Bydgoszcz, 
Grudziądz, Toruń, Włocławek, Kalisz 
i Płock. Razem ośrodki te zgłosiły 
imponującą liczbę 333 zawodników. 


w 


Przygotowanie wioślarzy do regat 
świetne. 
; * 
Jedynki penie — mistrzostwo Pol- 


ski: 1) Grabicka 5:36, 2) Kieskiewi- 
czówna 5:41. 
Czwórki —- mistrzostwo Polski: 1) 


04 Poznań 6:11,2, 2) BTW 6:17,9, 3) 
Wisła Grudziądz. 

Dwójki bez sternika — mistrzostwa 
Polski: 1) Płock 6:54,2, 2) Poznań 04. 

Jedynki — mistrzostwa Polski: 1) 
Verey Włodek 5:47,2, 2) Witkowski. 

Dwójki ze sternikiem — mistrzostwa 
Polski: 1) Włocławek 7:06, 2) AZS 
Warszawa 7:14, 

Dwójki podwójne — mistrzostwo 
Polski: 1) AZS Kraków 6:0%6.3, 2) Wi- 
sła Warszawa. 

Ósemki — mistrzostwo Polski: 1) 
04 Poznań 5:30.5, 2) BTW 5:33,5, 3) 
AZS Warszawa. 

W ogólnej punktacji pierwsze miej- 
sce zajął KW Wisła Warszawa, 126 
pkt.. 2) 04 Poznań 95 pkt, 3) Kaliskie 
Tow. Wioślarskie Kalisz 80 pkt. 


* 


Turniej tennisowy w Zakopanem wy- 
grał Hebda. bijąc w finale Strauba, któ 
ry uprzednio wyeliminował Maksa Sto 
larowa. Jędrzejowska pokonała Ðu- 
bieńską. a bracia Stolarow Hebdę i 
Strąuba. 


ZZA a OWO JE OE DE I —— TREE 
Ostatnia część pamiętników Edwarda Rana 
„MOJA KARJERA“ ukaże się w następnym 

numerze. | 
E A A TE 


1) AZS. Warszawa — 10:42.6 — wla- 
sny rekord polski pobity o 15 sek., 2) 
EKS. 10:58.9, 3) Cracovia 11:09.2. 4) 
Giszowiec 11:50.8, 5) AZS II — 12:26 
6) AZS IN — 13:13,0. W swym popiso- 
wym numerze AZS prowadzi od pierw 
szego startu tylko początkowo niepo- 
kojony przez EKS — Cracovia idzie 
przez dwie zmiany jako czwarta za 
Giszowcem i dopiero na trzeciej zmia- 
nie Rouppert mija Giszowiec i równą 
się z EKS'em. W ostatniej zmianie, 
gdy Bocheński jest daleko na przodzie 
Karliczek rozstrzyga na swoją korzyść 
walkę z Kotem. Czasy AZS'u były: 
SR ae zegiwia — 2:49, 
Szwankowski — 2:42,0, ński — 
2:6 w Bocheński 
Sztafeta 4x100 m.: 1) Giszow's 
(Fitzówna II, Jarkuliszówna, Slotówić 
Raszdorfówna) — 6:28.9 — rekord pol- 
ski  (międzyczasy—1:38—1:3711 :37— 
1:31), 2) AZS — 6:47.8, 3) Giszowiec 
Il — 6:54.0. Giszowiec trzeci nię osią 
gnął minimum kwalifikacyjnego. AZS 
wyszedł na drugie miejsee dopiero dzię 
i AUE atakowi Kratochwiló 
Poniedziałek, 15 sierpnia: 


100 m. st. dow. ów: z, 
Joachim EKS 1 tajki 1) Karliczek 


1045 <= 2 
Szralbman L. ZASS be a 


pert, Crac. 1:09, 4) W iemi 
1:10,0, 5) ŚzRantowskii AE 
6) Rother, EKS., 1:11.3. W przedbie- 
gach wyeliminowano jednego tyfko za 
py aż: Bu to konkurencja, w któ- 
P : ` 
E eei eńskiego najbardziej był 
400 m. st. dow. pań: 
wna, AZS 6:46.,6 


1) Kratochwiló- 
— rekord polski pobi 


ty 0 24 sek — 2) Jarkuliszówna, Gisz 
rotę 3) Amtkowiakówna. Warta 
7:416, 4) Sandberżanka. Mak. Kr. 


1:443, 5) Blumelówna, Unia 7:55.6, 6) 
Słotówna, „Gisz. 8:19. Kratochwilówna 
demonstruje piękny, prawdziwie mę- 
ski styl i świetny finisz. Antkowiakó- 
wna wysumęła się na ostatniei setce. 

200 m. styl. klas panów: 1) Szraib- 
man Li, Legia 3:07.0 (rek. okr.) mini- 
mum mistrzowskie znów nie uzyskane, 
2) Kaputek, Gisz. 3:08.2, 3) Pollak, 
Hak.. 3:10.2, 4) Kaniewski. PTP 3:11.2, 
5) Wesołowski, Unia 3:14.9. 6) Stanek, 
Unia _3:19,0 Mimo wyiatkowo wyrów- 
nanej stawki i ostrej walki, czasy 
nadspodziewanie slabe, Kaputek był 
na czele do 150 m. 


(II p. 13 Pozu. Tow. Pływ. 8 p. 14) 


1500 m. st, dow. panów: 1) Karliczek 
I EKS 22:25.9 — rekord polski Kota 
pobity o 44 sek. 2) Kot. Cr. 23:23.5, 
3) Rouppert, Cr. 23:39.2, 4) Kratochwi- 
la. AZS — 24:029, 5) Szralbman I, 
ZASS 24:20,4, 6) Meglicz, Cr. 25:27,8. 
Przez pierwsze 600 mtr. Kot trzyma 
się równo z Karliczkiem. który. tylko 
stale zarabia koło 2 mtr. na nawro- 
tach. Po 600 m. Karliczek ucieka co- 
raz prędzej i zdobywa sie na piękny 
finisz, O trzecie miejsce równie zacię- 
ta walka między Rouppertem a Krato- 
chwilą, na 1000 m. Karliczek ma czas 
15:07,3, lepszy o 19 sek od rekordu 
polskiego. | 

Skoki wieżowe panów. 1) Maerz 
Gisz. 96,56 p., 2) Ziaja, Siem, 90.58. 2) 
Matuszewski, Warta 63.52 p.. 4) Kuź- 
nia Gisz. 61.02. Maerz chwilami jest 
mocno zagrożony, jednak  ostateczi.e 
dzięki wyższym spółczynnikom trud- 
ności, zdobywa dla siebie trzynasty z 
rzędu tytuł mistrza Polski. 

Skoki z trampoliny pań. 1) Klauzów- 
na, Siem, 74.82, 2) Kokalj-Kowalewską, . 
AZS 61.98, Kłausówna jest słabsza niż 
w róku zeszłym. Kokalj zaś znacznie 
lepsza, to też po skokach wyznaczo- 
nych punkty obu zawodniczek są rów- 
ne. Dopiero w skokach dowolnych Kisu 
sówna znacznie ucieka, dzięki bardzo 
wysokim spółczynnikom trudności. 

Sztajeta 3x100 m. trzema stylami pań 
1) Giszowiec I — Fitzówna, Jarkul- 
szówna, Raszdorfówna — 4:56.8, re- 
kord polski. 2) AZS 4:59.0, również 
znacznie lepiej od rekordu; 3) Giszo- 
wiec H 5:15.5, 4) Legja 5:21.0, 5) Gi- 
szowiec II 5:23.2, 6) Makabi Krak. -— 
5:23,4. Był to bodajże najbardziej emo 
cjonujący punkt programu. Gdy na o- 
statniej zmianie Kratochwilówna nadro 
biła kilkanaście metrów na Rasztlortów 
nie i w oczach ją dogoniła, napięcie wi 
downi doszło do zenitu. 

OGÓLNA PUNKTACJA NAGRODY 
P. PREZYDENTA RZPLITEJ W MI- 
STRZOSTWACH GŁÓWNYCH 
1) Tow. Pływ. Giszowiec-Nikiszo- 
wiec 239 p. 2) AZS Warsz. 172 p., x) 
EKS Katowice 99 p., 4) Cracovia 61 p. 
5) KP Siemianowice 43 p.. 6) Warta 
24 p . 7) Legia 23 p.. 8) Hakoah Bici- 
sko 21 p. 9) Makabi Krak. 18 p.. 19) 
ZASS 16 p. 11) Delfin 13 p.. 12) Unia 
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prostu pasażerów do opuszczenia 


Los Anzeles, 30 lipca 
Wielką defiladę narodów, otwie- 
ralącą X Olimpiadę mamy już po- 
za sobą. 


ne już w przedsprzedaży, tak że 
kasy „Koliseum* wogóle nie były 
dziś otwierane. 

Murawa jasno-zielona, 


i i ciemno- 
Zgodne wrażenia , zawodników, | Szmaragdowa, piękna. Skocznie i 
pamiętających Paryż i Amster- | rzutnie nakryte specjalnemi dasz- 
dam stwierdzają, że widowisko | kami, by nie uległy stratowaniu. 


dzisiejsze pobiło wszystkie rekor- 
dy świetności i okazałości. Nie 
było może w tem tyle pompy i na- 
stroju, co w Paryżu; nie było za- 
pewne takiego religijnego skupie- 
nia, jak w Holandiji, ale mieliśmy 
zato to, czego żąda publiczność i 
czego w pierwszej mierze wyna- 
gać musimy od takiej uroczystości: 
była ona dobrze pomyślana z punk 
tu widzenia widowiskowego i prze 
prowadzona z nadzwycziną sprę- 


żystością. 
STADJON 

Opening ceremony wyznaczona 
została ZĘ, godzinę 14.30 popołud- 
niu. W Ameryce nie toleruje się 
nawet minutowego spóźnienia. to 
też wybrałem się z Wioski Olim- 
pliskiei naumyślnie już na godzinę 
przed rozpoczęciem uroczystość, 
aby móc rozejrzeć się na Stadionie, 
wśród kolegów - dziennikarzy i 
publiczności. 

"Okazuje się, że wyjechałem za 
późno, O miało nie spóźniłem się na 
jedyna w swoim rodzaju scenę. 
Wszystkie szerokie bulwary Los 
-Angeles zalały auta prywatne i au- 
PY: Be zmobił:- 

wano mna ten dzień wszystkie 
650.000 wozów miejscowych, a 
drugie tyle przybyło z bliższej i 

dalszej okolicy. Autobusy olimpij- 
skie miały wprawdzie prawo pierw 
szeństwa przed prywatnemi woza- 
mi. ale cóż za korzyść z uprawarie- 


Na bieżni uwija się 5-ciu dozorców, 
którzy skrapiają tor wodą. 


DEFILADA. 

Pumktualnie o godz. 14.30 rozle- 
gły się huczne oklaski. Na różno- 
barwnein tle trybun ukazało się 
kika czarnych sylwetek. Starszy 
pan na przodzie — to Charles Cur- 
tis, wiceprezydent Stanów Zjedno 
czonych. Tuż za nim posuwa się 
drobnemi kroczkami trochę ślama 
zama, a w każdym razie zupełnie 
niesportowa sylwetka hr. Baillet- 
Latoura (Belgia) przewodniczące- 
go Międzynarodowego Komitetu 
Olimpijskiego. Prezes Amerykań- 
skiego Komitetu Organizacyjnego 
siwy May Garland jest w szarem 
ubraniu i odcina się ostro od czer- 
mi Curtisa, Baillet-Latoura i adju- 
tamtów. 

Chór wstaje z miejsc i intonuje 
hymn amerykański. Publiczność 
długo po zamiilknięciu śpiewaków 
bije im brawo, które bierze do sie 
bie uśmiechnięty Curtis, kłaniając 
się cylindrem na wszystkie strony 
stadjomu. 

Nad areną krąży samolot auto- 
giro i kilka balonów z reklamą wy- 
ścjgów automobilowych. Nikt jed- 
uiay NAlERO JE można zrealizo- kogo kaja ozn O ać 

ue, Nie sposób przecież w a 
w le mrowisko Sie letówi Eai ipa powitalny i z tunelu wysu- 
w ÓW, R Sreów. Lincolnów. La GĘSI ste R. zd kac: sztan 

ale, Fordów, evrolete z ym krzyżem. 

Sie one tam nazywaja... 27 R: Chorążego poprzedza młodzie- 

Posuwaliśmy się tedy noga za|niec z niebieską choragwią, uszy” 
noga: wolniuteńko, prowokujac po- a ng waT eai chorągwi Kor 
cielnych, na rej wypisana jes 
nazwa narodowści. Młodzieńcy ci 
zostali przydzieleni przez Komitet 
Amerykański i oni są faktycznymi 
reżyserami widowiska. Prowadzą 
teamy według ustalonej marszru- 
ty. pilmując odstępów, wskazując 
miejsce ustawienia sie i t. d. 

Grecja jest witana gorąco. Pro- 
wadzą tylko dwunastu zawodni- 
ków, nie posiadajac w swym skła 
dzie żadnego wszechświatowego 
asa, ale na Syinpatję zarobili sobie 
jeszcze przed dwu tysięcy laty i 
korzystają teraz z tego otwartego 
konta. 

Tuż za Grecją Argentyna. 27-iu 
zawodników i jest na co popa- 
trzeć. Ładni chłopcy, ubrani na bia 
ło. ze swetrów wyłażą czarne gę 
by i opalone na miedziano ramio- 
na. Brawo nasi sąsiedzi ze Wsi. 
Potem dobry i silny team Austra- 
lji, oraz maleńkie, kilkuosobowe ze 
piersiach, w biało-błekitnych czap- Ra Ea raev 

Pisałem już, jak potężne wraże-! We Środku (glob?). 
nę czyni ta olbrzymią budowła.| Doskonałe wrażenie robi Kana- 
Widziałem ją wówczas próżną. bez da. Jaskrawo czerwone (jak maki) 
ludzi; szkielet bez krwi i życia. | marynarki, słoniiane kapelusze i 
Wspaniała miska areny nabrała te- PE spodnie doskonale wygląda- 
raz kolorów, rusza się. szemrze, 'ją na szarej bieżni i na murawie 
myśli. Ani jednego wolnego miej- areny. Sztandar Kanady miesie Mu 
sca... 105.000 miejsc siedzących po|rzyn, a w jednym z. pierwszych 
d dolary sztuka zostało wykupio- {szeregów widać rasową sylwetkę 


Wozu 1 zaryzykowania małego 
marszu. Od przeprowadzenia tego 
projektu. powstrzymały nas pers- 
pektywy trzygodziinego stania na 
murawie stadjonu w czasie defila- 
dy. Trzeba się szanować. 

Wreszcie dojechałem. Olbrzymi 
park otaczający stadjon zalany 
publicznością. Nikt już nie słucha 
tabliczek, zalecających szacunek 
dla gazonów. Nie można. fizycznie 
ref. da rady. Ścieżki są za wąs- 
ki e by pomieścić  stutysięczny 
tłum. Zwraca się uwazę tylko na 
czerwono-biało-fioletowe klomby, 
które omijane są z pietyzme:n 
przez publiczność. 

Ale za pierwszem ogrodzeniem 
stadionu (stadjon otoczony jest 
podwójnem ogrodzeniem z siatki 
drucianej) już jest porządek. już 
jest zupełnie luźno. Nad ładem 
czuwa tu specjalna policja sadjono- 
wa w "uniformach. z blachami na 


Prez. Curtis ma głos 


Na małą katedrę ubrana barwa- ki, 
mi olimpijskiemi wchodzi przewo- Skończył. Prosi Curtisa o otwar- 
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„PRZEGLĄD SPORTOWY Środa, 17 sierpnia 132 2. 


Pod znakiem 5-<ciu kół olimpijskich 


Specjalna korespondencja Przeglądu Sportowego 


| Główna brama udekorowana jest 
wspaniale sztandarami olimpijskie- 
mi i barwami pięciu części świata. 
Obok z występów zwiesza się 
dziesięć wielkich _ płóciennych 
plansz, na których kolejmo wypisa 
ne są daty i miejsca wszystkich 
Olimpiad nowej ery. Mała histo- 
ria sportu. Nad 


Percy Williamsa, podwójnego 
triumfatora Amsterdamu. Grupa 
kanadyjskich pań uderza wysokim 
poziomem urody. 

Chiny rozszarpane pnzez swary 
wewnetrzne, nękane przez wojnę 
z Japonią, demonstrują swoją so- 
lidarność międzynarodową, przy- 
syłając trzech ludzi. a tylko jedne- 
go zawodnika, doskonałego zre- 
sztą szprintera. Nazywa się on 
Chuj-Ghei, ozy coś w tym rodza- 
ju.. Wszyscy antagoniści Japonii 
biją głośne brawa, į} w rezultacie 
skromny Chuj - Chei maszeruje 0- 
toczony sympatią i hołdami. 

Właściwie brawa nie ustają ani 
na chwilę, Zawsze znajduje się na 


loża z of-|lsłol o dwa kroki gotów stale 


kubek w kubek jak Kanada, 


rozwija olbrzymi sztandar duński. 
Sprytny trick nie może podobać 


ficielami znaiduie sie olbrzymia lo- | 
ża prasowa. długości 60 metrów. 
Każdy z dziennikarzy otrzymuje 
przy wejściu na stadjon bezpłatnie 
program zawodów i wszelkie ma- 
teriały informacyjne. Jeśli potrze 
ba nam papieru wystarczy kiw- 
nąć palcem na chłopca, który 
na 


Defilada 2000 zawodników 


czeskim (wcale ciepło przyjętym) 
sztandar niesie Douda. który na tę 
okazje ogolił się przyzwoicie. 
Potem maszeruje Danja, ubrana 
tylko 
zamiast słomki ma na głowie bia- 
łe berety. Oklaski duże i jednocze- 
śnie grupa Duńczyków na trybunie 


się widzom, którzy siedzą u góry 
płachta zasłania im całą panora- 
mę.. Rozlegają się psykania i po 
długich targach sztandar zostaje 
ułożony na 20-tu głowach ofiar- 
nych Duńczyków. 

Potem idzie Egipt i Estonia. Nic 
ciekawego, a za nimi wkracza na 


w | 5 


nasze usługi. nocześnie na wszystkich 160 ma- 

Między pulpitami dwu przedsta- | szynach pojawia się tekst gotowe- 
wicieli prasy znajduje sie telescrip- | go sprawozdania. Ułatwienie sza- 
tor. jeden z najsprytniejszych wy | lone: dziennikarze angielscy mo- 
nalazków  ostatmiei doby. Spe- | ga oderwać arkusz, nalepić na blan 
cialne biuro prasowe podaje co. kiet telegraficzny i iść do domu. Bę 
chwila przebieg wypadków na are da mieli dobrze, prawie bez błędów 
mie i nadaje to sprawozdawcom za |i ciekawie zrobione sprawozdanie. 
pośrednictwem telescriptorów. Jed | Pośrodku loży dziennikarskiei 
znajduje się mała trvbunka foto- 
grafów i kinooperatorów. W tej 
chwili zieją stamtąd cztery aparaty 
imonstrualnei wielkości. 

Główna brama jest na prawel 
krzywiźnie. Na lewej znajduje się 

Niewiadomo dlaczego, za Fram-| Wyjście z tunelu i mieisce chór: 
cią nie puszczono Niemców, iak| Poznać go łatwo: wśród koloro- 
każe alfabet (France, Germany), | wych sukien pań, czerwonych pa- 
lecz Anglję (Great Britain). rasolek (słońce pali bezlitośnie), 


Jeśli | l $ 
było to posunięcie taktyczne s NY wśród szarych garniturów męskich 
wyróżnia się na pierwszy rzut oka 


naipodlejszego gatunku. Zwróciło Í ł 1 | 
+3 SE czworobok białych chórzystów i 


uwagę wszystkich i uwypuklito 7 ; r 1 
różnice, dla których na olimpijskim | orkiestry dętej. Telescriptor w tei 
samej chwili opowiada mi, że chór 


stadionie niema miejsca. 3 Ą A 
Niemcy Mala 120 Bo ników i| liczy 1.200 członków, a orkiestra 
12 officielów, Ubrani są gustownie, | 250 OS A ST 
bez wyskoków. nami | iest arold illiam oberts. 
yi 2 Przed ‘trybu Znam go dobrze, bowiem dzienm 


wznoszą okrz który jednak gi-| fl PoE) j 
Z a yk. który i = ki amerykańskie drukowały z nim 


nie w inelodji, granej bezustannie > i i 
przez wiec ' szereg rozmów o stronie wokalnej 
Igrzysk. 


Haiti reprezentuje dwu Murzy- 3 

Aa ro DAŁ zki Jo: Wszystkie reprezentacje wWyru- 
nów: Ca szcze jaki ier ZSR 

M tor i jeszcze jakiś żołnierz szyły ze Wsi między godz. 12.45 a 


linę, 


stadjon biała Finlandja. Sztandar z 
niebieskim krzyżem schyla się z 
godnością przed Curtisem. a na 
dany sygnał wszyscy zawodnicy 
obmażają głowy. Gest ten powta- 
rzają potem wszystkie reprezenta- 


| stadionie grupka ludzi, którym po- 
į doba się ten lub ów team. którzy 
poczuwają się do wspólności z tą 
lub inną nacją. Wśród stu tysięcy 
nie trudno o to... Zmienia się tylko 
natężenie braw, przechodząc od 


pojedyńczego klaskania, zagłusza- cie. i | > 
nego przez orkiestrę, do lawiny u-| Fimlandia zbiera obfite żniwo 
derzeń i okrzyków. oklasków. Francja witana jest 


mniej gorąco, Nie wyróżnia się ni- 
czem. Interesująco przedstawia się 
zgłosiła szereg reprezentantów (m. |tylko mały czarny Murzyn z ko- 
in. team szermierczy). W zespole ilonji, który samotnie zamyka ko- 


a 2 
eas 


Poiska i Ameryka 


POLSKA. 

I oto idzie Polska. Zgóry widać 
białe denka czapek, jasno-granato- 
we kostjumy, białe odnogi spodni. 
Sztandar niesie Ślązak, najwyż- 
szy uczestnik ekspedyaji (191 cm.) 
Wygląda dobrzę, bo to chłop na 
schwat. 

Za nim 4 metry odstępu, i potem 
sześciu officielów pp. Hulanicki, 
dr. Bartenbach, dr. Kalisz, inż. Le- 
nartowioz, Mężyński i attache pol- 
ski przy Komitecie Amerykań- 
skim p. Romanowicz. 

Potem znowu  kilkumetrowa 
przepisowa dziura i zawodnicy. 
Oddział kobiecy tworzą: Schabiń- 
ska, Walasiewiczówna i Waisów- 
na, w pierwszej czwórce mężczyzn 
maszerują: Baran. Siedlecki, Koby 
liński i Braun. Ogółem jest ich 
15-tu, bowiem Kusociński. Heljasz 
i Pławczyk startują jutro i nie mo- 
gą przez dwie godziny smażyć się 
na słońcu. 

Przed trybunami nasz chorąży 
nie uchyla sztandaru, chłopcy nie 
salutują, nie zdeimuią czapek, nie 
podnoszą (rak. Zdawałoby się, 
przejdą obojętnie obok trybuny 
honorowej i nie przywitają dostoj- 
ników, lecz w tej samej chwili sły- 
chać słaby okrzyk: 

— Polską czołem. Polska czo- 


Kolumbia jest mała. Kuba wysta- 
ła widocznie tylko chorążego, choć 


olbrzymiej misce.. Ale kiedy zoba 
czył na trybunie galowy mundur 
gen. Roupperta, przypomniała mu 
się wojskowa komenda, chciał 
krzyknąć: Czołem panie zenerale, 
— j w ten sposób wyszedł okrzyk 
olimpijski... 

Za Polską idzie półwysep Iberyi 
ski: Portugalja i Hiszpania. Młoda 
republika ma tu trzech reprezentan 
tów, z których jeden przy defila- 
dzie zademonstrował olśniewają- 
cą łysinę. Pewno szermierz. 

Zbliżamy się szybko do końca. 
Defilada trwa już 40 minut i zaczy 
na męczyć widzów. Zawiele barw, 
zawiele państw, zawiele chorągwi 
i reprezentacyj. Ręce już bolą od 
klaskania, a ciekawość stępiła się 
od natłoku wrażeń. 

Przed Stanami, 
spodarze zamykają pochód, idą je- 
Szcze: Szwecja. Szwajcaria, Połu- 
dniowa Afryka į Urugwaj. Z tych 
doskonale prezentuje się Szwecja. 
Szwajcarzy niosą za rogi równo- 
legle do ziemi wielkie płótno ze 
swoim krzyżem. Z górnych try- 
bun dobrze wygląda taka dekora- 
cia. Urugwaj po skreśleniu piłki 
nożnej z programu Obmpjad, jest 
biedny. Maszeruje tu trzech pa- 
nów. wliczając w to chorążego. 


które jako go- 


nieznany. Holandja przeciętnie ła- 
dna; dużo pań. kilku officielów. 
Węgrzy wystąpili na  wiśniowo. 
Jak przystało na kraj rzadzony 
przez dyktatora, wznoszą po fa- 
szystowsku ręce. 

lndje muszą maszerować pod 
kolonjalnym sztandarem, Pewno 
niejednemu z tych chłopców, ma- 
szerujących w błękitnych fren- 
czach i oryginalnych tiulowych za 


13-tą. Tak wyraźnie polecały afi- 
sze, dodając. że trzeba się śpiesz- 
nie załadowywać w autobusy, 
gdyż przewóz 2,000 zawodników i 
uszykowanie ich do defilady nastrę 
czałoby w przeciwnym wypadku 
znaczne trudności. 

Celem wyreżyserowania tego ak 
tu, wczoraj zwołane zostało specjal 
ne posiedzenie „inenażerów* (kie- 


wojach (też błękitnych) serce się 
krwawi na ten widomy znak nie- 
woli ojczyzny. 

Irlandja zato jest już wolnem 
państwem, ale zawodników ma nie 


rowników) teamów. Dodatkowo 
wydana została specjalna broszura 
o Parade of Nattions, gdzie wszyst 
ko było szczegółowo opisane, a 
nawet narysowane. Chodziło 
wszak o widowisko, w którem ak- 


wielu. Przy Włochach, którzy te- 
raz wkroczyli ma stadjon. — to 
garstka. Italia ma 130 zawodni- 
ków ustawionych trójkami, zajmu- 
je więc w czasie marszu całą stu- 
metrówkę stadjonu. Powitanie — 
oczywiście — wyciągniętem ra- 
mieniem. Kolor — azzuri. 

Japonia niesie swoje czerwone 
słońce na czele 200 zawodników. 
Idą skupieni czwórkami, są mniej- 
si, mniej okazali od Włochów. O- 
klasków dużo — ale nie od Ame- 
rykan, lecz od miejscowej kolonii 
kosookich. 

Po grubych bertach, parę państw 
małych. Jugosławja ma trzech za- 
wodników (mój sąsiad dziennikarz 


z Zagrzebia bije brawo, aż mu ła-; 


py piichną), Łotwa tylko dwu — 
ale doskonałych. Dimza w dziesię 
cioboju i Dahlin w chodzie idą z 
szansami na 2 — 3 miejsce. 

Meksyk jest przyodziany na 
biało od stóp do głowy. Drużyna 
wielka i liczna. Zorilla maszeruje 
w ostatnich szeregach, jest niewiel 
kiego wzrostu. 

Nowa Zelandja jest dla odmiany 
all black, Czarne marymarki. czar- 
na wstążka na kapeluszu. Jedyną 
ozdobą jest liść jakiegoś ezzotycz 
nego krzewu, na którym wyhafto- 
wano litery N. Z. 

Norwegia i Wyspy Filipińskie 
mijają bez wrażenia, choć imasze- 


łem. Polska czołem. czołem, czo- 


łem. żyna, licząca 400 zawodników, 


ruje tu Toribio, najpiękniejszy sty- 
lista w skoku wwyż. 


torzy nie są aktorami, a próba ge- 
neralna jednocześnie przedstawię- 
niem. 

- Sześćdziesiąt olbrzymich autobu 
sów zajechało po reprezentacje na 
środek Olympic Village. Ustawiono 
je w szereg paszczami w stronę 
miasta į rozpoczęto ładowanie bia 
łych i kolorowych pasażerów. 

Byli oni tymczasem strasznie za 
ięci. Przedewszystkiem — unifor- 
my. To źle leży. tam pękło, ów- 
dzie brakuje guzika, W naszym 
teamie poraz pierwszy piękne no- 
gi atletów zostały przyodzianę w 
białe spodnie, cóż więc dziwnego, 
że np. „Bulwie* (Urbanowi) spa- 
dały one nieposłuszmie z brzuszka... 
Decydujący guzik został umiejsco 
wiony niewprawnemj rękoma do- 
piero w chwili ruszania wozu. 

W międzyczasie kpit. Baran ro- 
bił próbę marszu. Ustawiał zespół 
dwóilkami, czwórkami, w- dwi- 
rząd, podzielił go na officlelów i 
zawodników. komenderował, opra 
cowywał tempo dla okrzyku... 
Przed naszemi ośmioma domkami 
defilowała drużyna polska z dzie- 
sięć razy, patrząc na przemian w 
prawo i w lewo. salutując į skła- 
dając lrołd niewidzialnym dygnita- 
rzom. 

Rozbieżności uzgodniono, braki 
zatarto. Wszystkie reprezentacje 
ruszyły na stadjon, pozostawiając 
we Wsi kilku dozorców i białego 
pieska - włóczęzę. 


Sensu tego okrzyku domyślamy 
się tyko. Nie bvło go słychać ztyt 
wyraźnie, gdyż nie sposób 15-tu 
gardłaini zagłuszyć szwargot i o- 
klasłki stutysięcznego tłumu. 

Braw nie dostała Polska ani 
mniej, ani więcej niż inne państwa. 


została podzielona na cztery czło- 
ny. Z początku officiele ubrani na 
granatowo. potem zawodnicy w 
białych swetrach, potem dziewczyn 
ki na czerwono j znowu biali za- 
wodnicy. W ten sposób kolory 
mundurów tworzą gamę, odpowia 
dającą kolorom sztandaru narodo- 


dniczący Amerykańskiego Komite- 
tu William May Garland. który 
przez pięć minut czyta powitanie 
obcych zawodników w Stanach. 
Od czasu do czasu wvbucha oklask, 
maogół jednak pubiiczność z nie- 
cierpliwością oczekuje końca mów 


cie Igrzysk. Wiceprezydent USA 
nie schodzi z trybun, zbliża sie tyl- 
ko do mikrofonu i wyzłasza sakra- 
mentalne słowa: 

— W imiewiu prezydenta Stanów 
Zjednoczony% ogłaszam otwarcie 
Igrzysk Olim.e:skich w Los Ange- 


les, stanowiących Dziesiącą Olim- 
pPiadę nowej ery. 

Dookoła mówmnicv na boisku 
stoi teraz rząd czarnych cylindrów. 


p EJ 


Paddock i Dempsey byli obecni na 
wieczorze zapoznawczyin dziennikarzy 


Nie było zresztą najnmiejszego po 
wodu do wyróżnienia. Ani ubio- 
rem, ami sposobem powitania, ani 
liczebnością nie odbijaliśmy się od 
dwudziestu innych teamów. Dlate- 
go też przemarsz Polski przeszedł 
bez głębszego wrażenia (ani ko- 


wego. 

Publiczność szaleje. Nawet chór 
nie może wytrzymać i bije brawo 
na tempa. Reprezentacją Stanów ; 
Wąż opasał trzy czwarte bieżni, 
nim ukazał się koniec pochodu. 


ciągnie się do nieskończoności. |nie wysyłał, teraz zastepuje z po- 


10 strząłów armatnich 


rzeszki. Chwali teamv czerwone, 
na środku boiska wypuszczono | potępia granatowe. Cieszy sie z 
2.000 gołębi, które krążyły dość | chórów, z respektem wyraża się o 
długo nad stadionem. nim znalazły | Curtisic. Zaśmieca ulice i bulwa- 
drogę do swego homeʻu. Wiado- 


ry. Depce trawniki. Pcha sie do sa- 
mości nikt za ich pośrednictwem | mochodów i autobusów. Oklasku- 


je przejeżdżających zawodników. 


wodzeniem gołębi telegraf agencji | Wypytuje o narodowości. Pokle- 


Western Union. 


puje policjantów. Kupuie dzienniki 


rzystnego, ani niemiłego) na ob- 
cym widzu, Dopiero kiedy ustawi 
li się na placu widać, że kolor na- 
szych marymarek jest mętny, bru- 


Jeszcze kilka chwil — į wszyscy 
już zajęli swoje miejsca na boisku. 
Od lewej do prawej stoją reprezen 


w przeddzień Igrzysk. Paddock roztył 
się jeszcze bardziej i nie przypomina 
już sportowca, ale Dempsey robi cią- 
gle swym wyglądem silne wrażenie. 


Po lewei stronie ustawił się Mie- 
dzynarodowy Komitet Olimpijski, 
po prawej — Amerykański Komi- 
tet Organizacyjny. Trzydziestu star 


szych jegomościów na czarno wy- 
gląda trochę pogrzebowo, zwłasz- 
cza w zestawieniu z barwnem ttem 
boiska. Gen. Rouppert i Szwed. p. 
Rosen wyróżniają się wojskowemi 
uniformami. 

Z góry płynie rzeźka pobudka. 
Oglądamy sie. Nad bramą główną 
obok masztów zwycięzców, usta- 
wit się rząd sześciu trębaczy i z 
góry posyłają nam faniarę. W tej 
samej chwili ze znicza bucha pło- 
mień. który nie zgaśnie ani na 
chwilę przez dwa tygodnie. 

Dopiero teraz zauważyłem, że 
tablica wyników iest zapisana czar 
nemi zgłoskami. W tłumaczeniu 


Na trybunie prasowej, wśród tłumu 
zaaferowanych dziennikarzy stał w cza 
sie defilady czerwonoskóry gentleman. 
Nie podniecał się widokiem tlumów, nie 
okazywał radości, nie krzyczał i nie tu 
pał nogami. jak większość amerykati- 
skich widzów. Był spokojny — a nawet 
smutny. 

To Jim Thorpe, genialny dziesięcio- 
boista ze Stokcholmu. zwycięzca z przed 
dwudziestu lat. Wygrał wówczas naj- 
drudn:ecjszą konkurencję, zdobył olbrzy 
nią ilość punktów, ustanowił nowy re- 
kord światowy — i został zdyskwai- 
fikowany... 

Podobno kiedyś uprawiał zawodowo 
base-ball. Odebrauo mu ciężko wywal 
czone zwycięstwo i złamano s 


„SIA dla I takto. PBUSŁ6 napis angielski brzmi nastepująco: 
zisiaj dla Jima zabrakło biletów. TAE zacz ADO 
Prosit — nie dostał. Wprowadził go na „Najważniej grzy: 


skach Olimmiiskich nie iest zwy- 
cięstwo, lecz wzięcie udziału w za- 
wodach. nie zdobycze lecz piękna 
walka. De Coubertin“. 


trybunę jeden z ustosunkowanych dzien 
dw karzy. Cóż więc dziwnego, że naj- 
W igkszy atleta tamtych czasów. a kto 
we czy nie większy talent od obec- £ 
avh rekordzistów dekatlonu był smu! Przyznać trzeba. że maksymę 
tuv 6 miał łzy w oczach. j szacownego staruszka umieszczo- 

A potem zmiłował się nad nim pre- | no w mieiscu wysoce odpowied- 
zydent Curtis i oddał mu swój biet,  ! niemi. 


tacje w tym samym porządku jak 
wkraczały na stadion. Ustawione 
są prostopadle do głównych try- 
bun: na czele tablica, odstęp, flaga, 
odstęp, officiele, odstęp, i zawodni- 
cy. 


dny i niezdecydowany. 

Kapitan Baran Opowiadał póź- 
niej, że widok stadionu oszołomił 
go do tego stopnia. że postanowił 
nie dawać komendy na okrzyk. I 
tak nie będzie go słychać w takiej 


Dłuższy odstęp i wali USA. Dru 


I drugi wielki atleta siedział też na | maszeruje. Przechodzą przed trybuną 
trybunach: największy biegacz wszyst- | honorwą. Nurmi pręży się razem z nie 
kich czasów Paavo Nurmi, utrącony | mi, razem z nimi zdejmuje słomkowy 
przez intrygi Szwedów i zawistnych | kapelusz, rzekłbyś — idzie, stojąc w 
konkurentów. _ | miejscu, 

Paavo wyglądał dość śmiesznie j dość Przeszli, są daleko... 
dziwnie w RU gc kapełuszu i| Daleko od niego, i z każdą chwilą 
sztywnym kołnierzyku. Wolę go w| oddalają się jeszcze bardziej. Nigdy 


Gołębie zresztą zachowały się 
wysoce nietłaktownie i pod wpły- 
wem lęku zanieczyściłv dresy na- 
szej reprezentacii i białe swetry 
Meksyku. 

Długie i nieciekawe przemówie- 
nie religijne wygłosił rektor Uni- 


wieczorne — i szuka ceduły gieł- 
dowei. 

„Tak, Dziesiąte Igrzyska Olim- 
piiskie rozpoczęły się. 


| 


versity of California. dr. Robert 
Gordon Sproul. Odpowiednio po- 
ważny hymn przypieczętował 
CE--GEETROTETRETEI EŃ WJ FORTE OS ZI ÓZTZIE TURF — TZW | CZĘŚĆ UFOCZY tości. 

Na maszcie obok chórów wcią- 
gnięto wielki sztandar ze splecio- 
nemi w bratnim uścisku, czy też w 
zwarciu bojowem -= kołami. Czar- 
ni panowie opuścili półkole koło 
mównicy, a miejsce ich zajał po- 
czet chorążych, 

Na trybune zwolna wszedł Geor- 
ge C. Całnan, kapitan amerykań- 


tę 


Kusocińiski jest bardzo religijny. Na 
kilka dni przed swym występem „Ki- 
sy“ zwrócił się do miejscowego pol- 
skiego proboszcza ks. Krzemińskicgo z 
prośbą o obrazek święty. 


Obrazki znalazły się odrazu, ale 

ksiądz miał wielki kłopot. który z nich 
nadaje się na taką okażję... 
. Czy był już święty lekkoatieta? A 
jeżeli nie — to kto opiekuje się w nie- 
bie biegaczami, skoczkami i -miotacza= 
mi. 

Hr. Baillet«Latour, przewodniczący 
Międzynarodowego Komitetu Olimpij- 


sportowej koszulce. Ałe dziś Nurmi nie | już nigdy na boisku, nigdy razem z ni- 


ina 
sportowym. On jest gorszy od tamtych 
co defilują w tej chwili 
sprzedaje się podobno za pieniądze. 


już prawa występować w stroju | mi. Nigdy już zwycięstwo... 


— Jak tam panie Nurmi? — pyta się 


na boisku, | biegacza Quist. 


— Jakie to wszystko piękne. Nie my- 


o Wielkiego Pavo podbiega uśmiech | ślałem. że defilada olimpijska wygląda 


ię Douglas Fairbanks i Amelia Eaz- 
hardt, i ze współczuciem ściskają dłoń 
skrzywdzonego człowieka. Nurmi u- 
śmiecha się. dziękuje. Macha zrezygno 
wany ręką. Cóż może zrobić. Nie mv- 
gli go zwyciężyć, unieszkodliwili go w 
nikczemny sposób. 

I nagle Nurmi ożywia się. Trąca w 
bok Quista. menazera. który aranżo= 
wał tournee Nurmiezgo i Petkiewicza 

ipo Ameryce. Finiandja idzie. 


| 
I 


l 


tak uroczyście i tak wspaniale. Pierw- 
szy raz widzę ja — z trybun... 
Dziennikarze i officiele rozrywani są 
tu na bankiety, obiady i przyjęcia. Co- 
dziennie organizowane są wycieczki do 
rozmaitych zakładów przemysłowych, 
tak. że ostatecznie wytwarza się w pa- 
'mięci zator materjału dziennikarskie- 
go; którego wykorzystać niepodobna. 
A szkoda. Widzi się tu nabrawdę 


Suomi | rzeczy ciękawe l piękne . 


skiego, wygłosił w sobotę w dzień ot- 
warcia Igrzysk wielką mowę do zawod- 
ników. 1 Na przemówienie to przyje= 
chaly do Wsi Olimpijskiej i zostały 


skiej drużyny szermierczej, porucz* 
nik marynarki wojennej. i unosząc 
prawą rękę, a lewą składając na 
swym narodowym sztandarze wy- 
powiedział słowa przysięgi. 
Przez dwanaście głośników sły- 
chać było doskonale każde słowo. 
— Przysięgamy... bedziemy wal- | 
czyć lojalnie... przestrzegać prawi- 
det... w duchu sportowym.. dla 
chwaty państwa naszego i Sportit... 
Znowu huragan oklasków i ze- 
społy odmaszerowuia z boiska. 
Trzydziestu trzema tunelami od- 
pływa thm. 


niczką, 


Mowa dotyczyła wszystkich aktuał- 
| Pych problemów amatorskiego sportu 
i swoją bladością oraż szablonem znu- 
dziła setnie wszystkich shichaczy. 

Olimpiada obecna zgromadziła przed- 
sławicieli 48 państw. liczących ogółem 
około 2.000 zawodników. 

W czasie defilady maszerowały tyl- 
ko 39 reprezentacyj. ponieważ część 


Armaty oddały 10 strzałów ho+,na lody, napój coca lub palone o- 
norowych. Z klatek wionyt 


Wstępuje do bufetu I tylko przedstawicieli oficiatnych. 


wpuszczone na jej teren nawot zawod- * 


przyjedzie później, a część — posiada 
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ZDOBYWCY TRZECIEGO 
Drużyna szablowa Pólski powtórzyła 
wo bohater 


Szenmierze zdobyli bronzowy 
medal olimpijski. Niczego więcej 
od ich w konkurencji drużynowej 
nie oczekiwaliśmy. O pobiciu Wę- 
grów nigdy nie marzyliśmy, o. zwy 
cięstwie nad Włocharni, jak się o- 
kazuje, marzyć też nie mogliśmy. 

Pod jednym względem szermie- 
rze zrobili nam miłą niespodzianuę:; 
oto styl, w którym pokonali Stany 
Zjednoczone: był wprost wspania- 
ły. Jest starą prawda bowiem, że 
nie tak nie porywa, jak dramaty- 
czny przebieg walki, Gładkie zwy 
ciestwo przechodzi często bez wra 
żenia, walka do ostatniego tchu. 
ten najbardziej emocjonujący el.- 
ment sportu, zostawia w naszcji pa | 
mięci niezatarte ślady. A jeśli cho- 
dzi o zwycięstwo Polaków nad A- | 
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MIEJSCA W LOS ANGELES 
swój sukces z Amsterdamu. Na pra- 
meczu z Ameryką por. Suski. 


walke, która miałaby więcej akcen 
tów wielkiego. heroicznego boju. 

Przedstawmy sobie bowiem Sa 
raz boju. Tłumy. widzów zachłan- | 
nych na zwycięstwa, wśród nich 
w loży sam gubernator stanu 
Kalifornia Fairbanks, po raz pierw 
szy odwiedzający zawody szermier 
cze. napewno nie po to. by być 
świadkiem klęski swych pupilów. 

Amerykanie i Polacy wiedzą, 
że walka idzie o*wielką stawkę. że | 
stanęli poto do tego turnieju, żeby | 
spotkać się ze sobą. Wiedzą. że 20 
konani przeciwnicy są drobnemi | 
płotkami. że Wegry i Włochy są | 
d!ła niclr nieosiągalni. To też od 
pierwszego kroku na planszy szy- 
kuia się to tej waiki. Oszczędzają 
się na meczu z Węgrami, przegra- 
nym w stosunku 3:13, wystawiając 
drużynę rezerwową z Van Buskir- 
kiem i Faulknerem. a rezerwuią 
siły swych asów Huffmana i Mu- 
raya. Wiedzą też Amerykanie, że 
Polacy są zmęczeni. walkami dnia 
poprzedniego, których sami unik- 
nęłi w sposób niezbyt fair. 

Przeciw Polsce staje drużyna u 
szczytu formy, która gra .„va ban- 
que", wygrywa wszystkie atuty.. 
Przegrana „to niełaska prasy, wi- 
dzów. władz. Zwycięstwo, to oczy. 
wisty wyraz tei hegemonii sporto- 
wej, do której. przyzwyczaili się 
już wszyscy; Amerykanie nie mają 
nic do stracenia, muszą wygrać i 
wierzą w swa wygraną. 

A drużyna polska? Przemęczo- 
na podróżą. rozbita chorobą: mor- 
ską, broni swego tytułu. zdobytego 
w Amsterdamie; Polacy na oczach 
garstki kolonii polskiej. która po- 
łożyła tak ogromne ofiary. aby do- 
prowadzić do skutku ekspedycję 
olimpiiska, która chce zwyciestwa 
za wszelką cenę, a tego zwycie- 
stwa — nad Amerykanami — prze 
dewszystkiern. Brzemię odpowie- 
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PRZEGLĄD SPORTOWY Środa, 17 sierpnia 1932 r. 


szabla 


Dramatyczny mecz z Ameryką. Suski rozstrzy 


OLARENCE CRA BBE (AMERYKA) ; 7 
wygrał w Los Angeles 400 mir. stylem dowolnym dystansuiąc Tarisa (Fran- 
cia) i Ja pończyków 


dzialności sportowej i propagando- 
wej ogromne. Jeśli nie zdobędzie 
tego trzeciego miejsca, nie spotka 
szermierzy w kraju iedno dobre 
słowo. 

To też i Polska musiała zbaga- 
telizować mecz z Wiochami. po- 


przedzający spotkanie z Ameryką., 
Gdy zobaczyliśmy. że W'osi są te- | 


chnicznie lepsi, że walka z nimi 
wymaga ogromnego nakładu sił i 
nerwów i w każdym razie jęst bez 
nadziejną, zaczęliśmy się oszczę- 
dzać. Raz jeden Papes pokazał Iwi 
pazur, aby przekonać mistrzów, że 
potrafimy kąsać, i pobił świetnego 
Anselmiego. Pozatem Lubicz-Nycz 
przegrał trzy spotkania. Friedrich. 
Dobrowolski i Papee po dwa. Ja- 
sne momenty miał Papee i Lubicz- 
Nycz, zawiódł Segda. Przy stanie 
1:9 zrezygnowała Polska z dalszej 
walki: mecz był i tak już przegra- 
ny. 
W atmosferze niesłychanego na- 
pięcia stanęli na planszy przeciw 
sobie zespoły Ameryki w składzie: 
Huffman, Muray, Armitage i Bru- 
der, i Polski: Suski, Papee, Frie- 
drich i Segda. Na sąsiedniej planszy 
walczyli o pierwsze miejsce Wę- 
jednak niewielu 
tylko ludzi oglądało istny po- 
grom Włochów (1:9), sprawiony 
przez Węgrów. Wszyscy zebrali 
sie koło pola walki Polaków.. 
Pierwsze starcia rzucają snop 
Światła na układ sił. W drużynie 
polskiej dobrzy Papee i Suski. Se- 
gda zupełnie słaby: zawodzą siły 


fizyczne; w drużynie amerykań- 
skiei znakomici mistrz Ameryki | 
fufiman i Muray. Do stanu 5:5 


idziemy równo; za każde zwycię- 
stwo Polaków rewanżuie się na- 


| tychmiast Ameryka. Papee wygry 


wą z Armitagem i Murayem. prze- 
grywa z Fufimanem. Suski 


biie» stuje: 4:4, Watła iskierka 


Brudera i Huffmana, przegrywa ze 
słabszym  Armitagem; Segda w 
słabei formie przegrywa obie wal- 
ki z Huffmanem i Bruderem. Frie- 
drich bije Brudera. przegrywa z 
Murayem i Arimitagem. Pociesza 
nas przewaga tuszów 39:35, go- 
rzej jest jednak, że dwaj słabsi szer 
mierze maja ieszcze po dwie wal- 
ki, silniejsi: Suski i Papee tylko po 
jednej. Po stronie amerykańskiej 
silny Muray ma jeszcze dwie wal- 
ki. Hufiman — tylko jedną. Prze- 
waga sytuacyjna jest zdecydowa- 
nie po stronie Amerykan. 

Istotnie, złe prognozy zaczynają 
się sprawdzać. Friedrich przegry- 
wa z Armitagem do 0, Segda wal- 
czy z Murayem jak lew, ale przy 
stanie 4:4 decydujący cios nie bez 
pomocy sędziów zadaje Muray. 
U. S. A. prowadzi 7:5 i ma już sto- 
sunek tuszów 46:43. 

Czyżby koniec? Roziaśniają się 
nam na chwile twarze, gdy nieza- 
wodny. zacięty, nieustępliwy Pa- 
pee bije Brudera 5:1 i daje nam 
znów przewagę tuszów. Ale za 
chwilę zdenerwowany do ostatnich 
granic Friedrich przegrywa z Huff- 
manem 2:5, z 

8:6 dla Amerykan i 52:50 tusza- 
mi. Pozostają dwie walki: Segda— 
Armitage i Suski — Muray. Może- 
my liczyć na Suskiego, ale czegóż 
można spodziewać sie od Segdy, 
przytłoczonego brzemieniem odpo 
wiedzialności. bez formy. 

Nikt już z nas nie wierzy. Jes- 
teśmy drużyną skazańców, która 
czeka na cios łaski. Na sali gro- 
bowa cisza. słychać każdy oddech, 
każde westchnienie. 

Armitage walczy z Segdą. Ame- 
rykanin prowadzi 3:1, potem 3:2 
i 4:3. Segda zbiera resztki sił, od- 
piera atak i błyskawicznie ripo- 
nadziei, 
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za © zwycięstwie 


Nr. 66 


YOKOYAMA 


podczas zwycięskiej sztafety 4x200 mir. w Los Angeles odrabia swój od- 
cin ek. 


tlić znowu. Amerykanin szuka zwy 
cięstwa w ataku. Segda cofa się 
niemal na koniec planszy, potem z 
rozpaczą człowieka, który wie, że 
iest bez fonmy. wie, że tylko furją 
| może zwyciężyć, rzuca się naprzód 
'i krańcowym wysiłkiem dosięga 
zaskoczonego przeciwnika. 
| Hurra! Naigorsze mamy poza so- 
' bą. Amerykanie prowadzą już tyl- 
ko 8:7 i 56:55. 

Cała nadzieja w Suskim. Musi 
on wygrać; nietylko wygrać, ale 
zdobyć różnicę dwu tuszów. 

Suski rusza do walki brawuro- 
wo: technika i impet dają mu po- 
czucie własnej siły i deprymują 
Muraya. Na widowni jeszcze wię- 
ksza, niż poprzednio cisza, jeśli to 
wogóle jest możliwe. Wszyscy czu 
ja zbliżającą się tragedję drużyny 
amerykańskiej, która zaczęła się 
w zwycięskim tuszu Segdy. Polska 
prowadzi 2:0, potem nieudany ry- 
zykancki atak, chwilowe załama- 
nie psychiczne i jest 2:2. Przeciw- 
nicy walczą teraz z pietyzmem. 
boją się zaryzykować cośkolwiek. 
Aie Suski zdeterminowany przecho 


p niemal przygasła, zaczyna się 
| 


dowanej, prowadzi 3:2, potem 4:3. 
Następny tusz decyduje o wszyst- 
kiem: jeśli zada go Polak, wygra- 
liśmy, jeśli Amerykanin, w nailep- 


Ameryką po raz drugi. 


Moment oczekiwania, ważenia 
na szali myśli i czynów. a potem 
błyskawica — to Polak zadał cios. 
Na nic parada. Amerykęnin sam 
zdejmuje maskę i składa rycersko 
gratulacje zwycięzcy spotkania * 
meczu. 

Vivat Suski! On to swym spo- 
kojem i brawurą zapewnił nam trze 
cie miejsce w szabli, zwycięstwo 
nad Stanami w stosunku 8:8 i 60:59 

Długie niemilknące brawa nagra 
dzają czyn tych, którzy będąc w 
gorszej pod każdym względem sy- 


sze walory moralne. większą wo- 


Polska* Nr. 
Redaktor 


dzi do oienzywy szybxiei | zdecy- | 


szym wypadku musimy walczyć z; 


tuacji, potrafili rzucić na szalę wyż Król 


PRZED STARTEM LU 
odbywa się ostatni przezląd uczestników 


le zwycięstwa, większe zdecydo- 
wanie, więcej odwagi, byli jednem 
słowem lepszymi sportowcami. Po 
rwało to nawet Amerykan, którzy: 
zapomnieli. że to przegrali ich ro- 
dacy, w których tak wierzyli. 


Ostatnie dwa spotkania były już 
tylko formalnością. Węgry poko- 
nały Polskę 9:1. Polacy przemę* 
czeni. zrezygnowali z dalszych 
walk. Honorowy punkt zdobył 
znów najlepszy Suski, bijąc Na- 
gyego 5:4. 

Amerykanie. pragnąc się zreha- 
bilitować w. oczach widzów w 
swym pełnym składzie zdobyli, wal 
cząc do stanu 9:4, cztery punkty 
na osłabionym składzie Włochów. 

Ostatecznie Węgry zdobyły zło- 
ty medal olimpijski. dzięki 3 zwy- 
cięstwom. Drugie Włochy — 2 zwy 
cięstwa. 3) Polska — 1 zwycię- 
stwo. 4) Ameryka — 0 zwycięstw. 


NA TAŚMIE 200 MTR. 
sprintu. murzyn Tolan zwycięża 
pewnie w Los Angeles. 


EE | 


MOZA : 
ua torze woskowym. 


BBB ci owoców, 
$aszą pragnienie 


8-02-40. — Konto w P. K. O. Nr. 131-20. 
przyjmuje we wtorki, czwartki j piątki od 12—2 
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